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DZIAŁ ŁilZĘDOWY.
N ajwyższy Ukaz z d. 30 grudnia (11 stycznia)

1864/5 r., dotyczący podatków ofiary i kontyngen- 
su liw erunko wgo, zamieszczony jest w osobnym  
dodatku do dzisiejszego numeru.

W iele osób p ry w atn y ch  nie p rzestaje zanosić do 
Z arządu  Jen e ra ł-P o licm a js tra  w K ró lestw ie p róśb  o 
udzielenie im  konsensów  na  prow adzenie szynkarskich  
i  tym  podobnych procederów , pom im o że ogłoszeniem  
Z arządu , zam ieszczonem  w gazetach w arszaw skich z d.
17 (29 ) październ ika 1864  roku  w skazany został po ­
rządek, ja k i przy podaw an iu  p róśb  tego rod?aju  zacho­
w ać należy. Z tego pow odu Z arząd , pow ołu jąc  się n a  
przytoczone ogłoszenie swe, w idzi się w  konieczności p o ­
w tó rn ie  podać niniejszem  do w iadom ości pow szechnej,
że każda p ro śba  o konsens. w niesiona lub  p rze s łan a  , . - , n i  . . s z l ą z k a  o ś w i a d
bezpośrednio do Jen e ra ł-P o licm a js tra  w K ró lestw ie, po - i i  _ * . J  _ . c

Zdaniem liberalnych pism m adryckich, upo­
ważnienie to nie będzie udzielone bez ogra­
niczenia i ustępy w prost przeciwne prawom 
i instytucjom  kraju, zostaną uchylone.

W iadom ości z W łoch nie przedstaw iają 
żadnego zajęcia. P . Gluerrazzi prezydował w 
Liw orno na m eetingu, k tó ry  oświadczył się 
za zniesieniem kary śmierci, zniesieniem kla­
sztorów  i głosowaniem powszechnem. P rzy  
tej okoliczności można się było przekonać, 
ja k  dalece ludność stała się obojętną na w szel­
kie m anifestacje k tó re ją  niegdyś roznamię- 
tnały.

W  A nglji wzmaga się znowu agitacja w 
przedmiocie reform y parlam entarnej. W  N o t­
tingham  podpisano adres w celu przeprow a­
dzania tej reformy, a zeszłego w torku pan 
B rig h t m iał w B irm ingham ie mowę, k tó rą  
przyjęto gorącem i oklaskami.

Ju tro  rozpoczynają się w  P rusach  rozpra­
wy nad adresem. Sprawozdawcy właściwej 
komisji, Tw esten i A ssm ann wnioskowali za 
odrzuceniem obu projektów, zredagowanych 
przez frakcję R eichenspergera i stronnictwo 

I konserw atystów . N iektóre dzienniki liberal-

zostanie bez skutku.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
Warszawa d. 11 (23) Stycznia.

W e  F rancji rucli religijny wywołany przez 
encyklikę, zaczyna się zwalniać i uspakajać. 
O brońcy zasad ultram ontańskich cofają się 
i większość biskupów  skłania się ku  um iar­
kow aniu i legalności. Do tej chwili rząd o- 
trzym ał trzy czwarte odpowiedzi na jakie o- 
czekiwał, a w tej liczbie dwadzieścia dwie 
tylko, zaliczając do nich ostatnie listy  b isku­
pa z Frójus, i arcybiskupa z A u d i, przedsta * 
w iają charak ter mniej lub więcej osłodzonej 
protestacji. •

Jedna z korespondencji paryzkich przyno­
si nam nieprawdopodobną lecz może i nie 
niemożliwą wiadomość. P od ług  korespon­
dencji tej większa część prałatów , k tórzy  tak  
głośno zaprotestowali przeciw ko okólnikowi 
p. Baroche av przedmiocie encykliki, jedno­
cześnie, zapewnie dla pogodzenia swych inte 
resów z obowiązkami swemi, napisała poufnie 
do m inistra wyznań, oświadczając iż przyłą­
czają się do zasad konkordatu  lub chcą 
przynajm niej dać dowód uległości.

O statn ie wiadomości z Rzymu donoszą 
także o duchu pojednawczym, k tó ry  co raz 
bardziej okazuje się pomiędzy członkami św ię­
tego  kolegjum. Dowód iż tak i duch rzeczy­
wiście panuje, można upatryw ać w dobrych 
stosunkach ambasadora francuzkiego z k a r­
dynałem  Antonelli.

czają się w duchu pojednawczym.
Książę F ryderyk  K aról wyjechał z W ie ­

dnia 20 z rana.
Zw ykły bieg  stosunków dyplomatycznych 

pomiędzy Prusam i a D anją zost 1 przyw ró­
cony; kró l C hrystjan  przyj mowa' w z ^ łą  
niedzielę na uroczystym  posłuchaniu ba. m a 
von H ey debrand k tóry  mu złożył listy u w. 
rzytelniające go a v  charakterze posła nadzwy­
czaj nego i m inistra pełnomocnego u dworu 
K openhagskiego.

T elegram  z W iednia donosi, iż tamże od­
była się rew izja w  lokalu dziennika DiePresse, 
z pow odu ogłoszenia w tym A 
bioru austrjack o-pruskich 
20-go 
tw o Z  p O A A ’ i 

wych.
W  A us 

prośbą ż 
M aria a L ang 
r - ery oświadczył, 

jeszcze  clrwila, w kto’! 8 
® ^kbyłeg’° dyktatora, 
ki. -;ie oznaczyć kied; 
mogło, lecz że rząd życ.' 
chwila ta  ja k  najrychlej nade

Z korespondencji z Nowe: 
mesa okazuje się, że 
prztMAvko W ilm in 
południowemu, d o ił  
kontrabandy, nie pow 
sku tek  rozdwojenia jakie wy 
jenerałem  B utlerem , dowodź

dowemi, a adm irałem, którem u powierzone 
były działania na morzu, lecz także w skutek  
wielkiej klęski, jaką  poniosła flota z powodu 
burzy. Związkowi dla ulżenia ciężaru okrę­
tom, zmuszeni byli wyrzucić do morza całą 
arty łerję  i konie B utlera.

P od ług  wiadomości późniejszych, docho­
dzących do 11-g’o, działania przeciwko W il­
m ington miały być natychm iast wznowione. 
P rócz jednoczesnego ataku od strony lądu i 
morza przeciwko tw ierdzy F isher, samo mia­
sto miało być atakowane przez oddzielną 
kolum nę. Jen era ł Sherm ann skoncentro­
wał swoją arm ję pomiędzy H ardeeville i r. 
Savannah. Sekretarz stanu w wydziale skar­
bu k tó ry  cofnął swoją prośbę o dymisję, u- 
poważniony został do Avypuszczenia bonów 
skarboAvych na sumę 273 milłonÓAv dolarów. 
Jen e ra ł B u tle r otrzym ał dymisję. P o d łu g  
półurzędowego oświadczenia czy to z upo­
ważnienia czy bez upoAYażnienia rządu, n iko­
go nie wysłano do R ichm ondu z misją poko- 
joAvą.

Spór hiszpańsko-peruAviański stanowczo 
wstąpił w spokojniejszy okres. Corresponden- 
cia madrycka zapewnia, że w obecnej chwili 
spór ten ostatecznie już jest rozstrzygnięty, 
i że admirał Pareja który objął doAYÓdztwo 
nad flotą, musiał już wejść w stosunki z rzą­
dem peruwiańskim.

Zwracamy uw agę na zamieszczone poniżej 
korespondencję z nad PełtAvy (w  Galicji) i z 
Neapolu.

* Ju tro  o godzinie 12-ej, nastąpi uroczy­
ste otAvarcie ruskiego warszawskiego gim na­
zjum, w domu byłej akademji medycznej, k o ­
lo K opernika.

* Parafja S-go Aleksandra w W arszawie liczą­
ca przeszło 18,000 dusz wyznania rzym sko-kato­
lickiego, rzeczywiście w stosunku do takiej ludno­
ści zbyt m ały ma kościół; to też jak at każde św ię-

>, tak i w wczorajszą niedzielę, nie tylko cały ko- 
s \ ó ł  był natłoczony pobożnymi, lecz zarówno i je- 
goYrontowy portyk, kamienne schody, oraz część 
placu zapełniał lud wierny, słuchając z poszano­
waniem dochodzące tu niewyraźnie, bądź słowo 
boże, bądź religijne pienia. Sum ę w kościele S  **, 
Aleksandra celebrował ks. M ichałowski, wikarjusT'’** 
miejscowy, kazanie zaś miał ks. Zdzitowiecki ad­
ministrator parafji, s ^ ^ ja ją c  wym ownie tekst
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mackich organów osobliwością, wielce dla organi­
s ty  dogodną, stanowi klaw iaturą odsunięta od sa­
mego organu i tak postawiona, że grający siedzi 
tw arzą do wielkiego ołtarza i widzi cały obrzęd 
w ykonyw any przez celebrującego. W  umiejętnem 
też ten organ zostaje użyciu, bowiem braciszek re ­
formacki Ildefons, znany już z swych muzykalnych 
zdolności, gra na nim z zamiłowaniem, gruntow nie 
będąc obeznanym z jego mechanizmem; wczoraj 
w łaśnie w czasie sumy celebrowanej przez ks. 
Tyczko, odegrał on biegle trudną mszę F re je ra  
F . major.

W  kościele S-to-Krzyzkim , którego prezbiterjum 
dawniej wyłącznie dla k leru  i sem inarzystów prze­
znaczone, otw arte je s t dla wszystkich, sumę cele­
brował ks. Brzezinowski misjonarz; kazanie przez 
ks. Sobolewskiego, również misjonarza wypowie­
dziane, ze czcią i szczerem zajęciem ogółu było 
słuchauem; wymowny kaznodzieja znający dosta­
tecznie stosunki społeczne, gruntow nie w ykazy­
w ał obowiązki sług względem państw a i nawzajem, 
a  przykłady z faktów codziennego życia zaczer­
pnięte, nie pozostały bez silnego na słuchaczach 
wrażenia.

Odpust Ś-tej Agnieszki panny i męczenniczki, 
której osobny ołtarz w kościele po Paulińskim , 
utrzym yw any jes t przez osobne bractwo z samych 
panien złożone, obchodzony był wczoraj uroczyście 
z procesjami, wystawieniem i nieszporami; solenną 
wotywę odprawił ks. kanonik  Baliach, rek tor po- 
Paulińskiego kościoła, summę celebrował ks. Bu- 
liński, kanonik katedralny sandomierski, profesor 
akadem ji duchownej; kazanie miał pełne religijne­
go namaszczenia ks. Andrzej Bokiewicz, były re ­
k to r pijarski w Łowiczu, w  którem  wymownie 
i z wielkim dla wiernych pożytkiem  rozwinął te ­
ma: młodośó naszą Bogu poświęcić należy, bo ta 
je s t Mu najmilszą ofiarą i że od dobrze spędzonej 
młodości zawisło szczęście wieku dalszego. W  cza­
sie summy i wotywy, artyści muzyczni z towarzy­
szeniem śpiewów, odegrali różne kompozycje ko­
ścielne.

W  kościele katedralnym  Ś-go Jana, podczas 
w otyw y w kaplicy archiko uf rater nji literackiej, 
amatorowie odśpiewali mszę K rogulsk iego , na 
agnus, ojcze nasz na 4 głosy Dobrzyńskiego,—za­
kończyła zaś modlitwa do M atki Bozkiej Mejer- 
beera; ostatnie dwie kompozycje były wykonane 
po raz pierwszy.

*  Czas z 6 (18) b. w artyku le wstępnym , usiłu­
jąc ja k  zw ykle wykazać kom unistyczny chara­
k te r kom itetu urządzającego, pyta się gdzie zatrzy­
m a się ten komitet. „To pew na” powiada on, 
„że własność większa teraz najwięcej m u stoi na 
„przeszkodzie. W idzimy też, że stworzył, aby 
„ją niemożliwą uczynić, własność prawdziwie po- 
„tw orną, jakiej jeszcze nigdy i nigdzie nie w i­
d z ian o . S tw orzył własność absolutną, k tóra na 
„obcej w łasności ma nieograniczone prawa... W ła­
s n o ś ć  ta ma służebności na własności obcej, słu­
żebność  pasania i wrębu. K to kiedy-w idział 
„służebność masy na jednym ? Służebność 
„jednego na m a sy , musi się wykonywać jedy­
n i e  na podstawie prawa, ale służebność masy n ' 
„jednym zawsze w ykonywać się będzie przez sij^. 
„M iał dawny właściciel prawo pasania na grun- 
„tack chłopskich, ale to dla tego, że był w ła­
śc ic ie lem  w szystkich gruntów  wiejskich. Miał 
-grięc służebności na gruntach w posiadanie od- 

i*vdanych. Że był właścicielom dowodzi tego inde- 
„mnizacja, k tóra reform y włościańskie w oczach 
„Europy tłomaczy. A l ^ ^ p ż  E uropa przypusz 
„cza, aby owe refo ru^^^^R m iej opierały się w 
„sności, jakiej d o ^^ ^ ^ K T ie  nie było przy kij

Nie podobny 
własność 
twor 
a

drzewa na opal, do zgotowania pożywienia i repe- mknęły także i do znajdujących się na emigracji w 
racji chałupy, którego także nie tnógl znaleść gdzie (P ary żu  księży polskich, którzy podzielili s ię ju żn a  
indziej jak na własności pańskiej. Zm ieniając \dw a stronnictw a demokratyczne i um iarkowane.
warunki, włościanin nie zmienił swych potrzeb. 
Należało zatem wyswobadzając go, zachować mu 
korzyści z jakich użytkował, korzyści, które były 
jedynie, jak  powiedzieliśmy wyżej, wynagrodze­
niem za oddane usługi, usługi w nowem prawo­
dawstwie reprezentowane przez indemnizację za-/

trounictw a te oddzieliły się jedno od dru- 
ego i ukonstytuow ały  się jako  odrębne stowa- 
yszenia. W  stowarzyszeniu dem okratycznem  

rezyduje ksiądz M ikoszewski, a w um iarkow a- 
nem ksiądz Kotkowski. — Księżę Adam Sapieha i 
b. student chirurgji Kurzyna, są obaj przewódca- 

warowauą na korzyść właścicieli. We wszystkich^ mi stronnictw  i prowadzą z sobą zacięty spór o
prawodawstwach własność podlega służcbuościom, 
w ypływającym  z różnych zasad. K odeks cywil­
ny francuzki uznaje i uświęca te służebności, czy 
to na korzyść osób pojedynczych, czy też na ko­
rzyść gmin, co w tym ostatnim  razie stanowi słu ­
żebność masy na jednym , przeciw której w ystępu-

władzę czyli o k ierunek polską spraw ą narodo­
wą w emigracji. P ierw szy z nich reprezentuje stron- 
ictwo szlacheckie, a drugi demokratyczne. O r­
anem stronnictw a Sapiehy jest Ojczyzna wycho- 
ząca w B endlikonie pod Zurichem; organem zaś 

'stronnictwa ̂ Kurzyny jest wydawana w Brukseli
je Czas. Kodeks leśny francuzki obejmuje ca ły ,; Wytrwałość.  Oba te pistna prowadzą między sobą, 
dział, mianowicie Y III, od art. 61 do art. 85 włą- | zacięty spór stronniczy, 
cznie, regulujący w arunki po 1 jakiem i m ają się 
wykonywać prawa używalności w lasach rządowych.
Pomiędzy temi prawami są prawa do otrzymywa 
nia drzewa na opał i budowle. A rt. 83 i 84 za­
braniają, naw et pod zagrożeniem kary, posiadają­
cym używalność tych praw, sprzedawania lub za ­
m ieniania otrzymanego drzewa, W  pierwszym 
razie to je s t co do drzewa opałowego, kara  ozna­
czona je s t na 10 do 100 fr.; w drugim  nie może 
być niższą nad 50 fr. W łasność nadana włościa­
nom, z prawami, których używalność była im za­
chowana, nie ma w sobie nic niezwykłego, ani 
potwornego, jak b y  chciał wmówić Czas. N iejest 
to także utwór, mający sprowadzić upadek wiel­
kiej własności, ani zgubę kraju, i E uropa nic nie 
ma do widzenia. Przeciwnie, obecne ustanowienie 
własności, jest dziełem mądrego i sprawiedliwego 
prawodawstwa. Naprawia ona niesprawiedliwość 
przeszłości i pozwala spokojnie patrzyć na przy­
szłość. K iedy nowe prawodawstwo wiejskie wejdzie 
w zupełne wykonanie prawa, każdego dokladniebędą 
określone, i n ik t nie będzie m ógł wkraczać w pra­
wa cudze-.

Co do służebności, będą ono wzajemne, a ponie­
waż wszystkie wypływać będą z prawa, i nie b ę ­
dą mogły być ograniczane lub rozszerzane według 
upodobania właściciela, przeto przez w szystkich 
będą szanowane i nie będą potrzebowały innej r ę ­
kojmi, prócz mocy samego prawa.

j  * A. Preus. Z. Warszawa, 17 Stycznia. Przem ysł 
| fabryczny w K rólestw ie Polskicm, mianowicie co 

wyrobów sukienniczych i bawełnianych, do-

Osts. Z. Od granicy polskiej, 19 Stycznia.  G ar- 
s/ka  wychodźców polskich, bawiących w Sztok- 

olmie, idąc za przykładem  emigracji polskiej, 
Znajdującej się we F rancji i w Szwajcarji, utwo- 

/rzy ła  także stowarzyszenie wzajemnej pomocy. 
(Szwedzki m inister G ripenstedt postawił na sejmie 

wniosek udzielenia wychodźcom polskim  zasiłku 
.funduszów skarbowych, lecz mało je s t nadziei, 

eby wniosek ten został przyjęty. Na początku 
miesiąca sprzedana została w Sztokholmie broń 

z (niefortunnej w ypraw y Łapińskiego, mianowicie 
około 1,000 karabinów, 350 rewolwerów i znaczna 

czba pistoletów i pałaszy. Pieniądze ztąd otrzy- 
auo, wynoszące zaledwie połowę tego co broń 

osztowała, m ają być rozdane pomiędzy wychodź­
ców. Tym czasem  tak  zwany komisarz rządu na­
rodowego na Szwecję, Demontowicz, który kiero­
wał sprzedażą broni, wziął pieniądze do siebie. 
W ypraw a Łapińskiego, uzbrojona na wiosnę 1863 
r. i przeznaczona do wylądowania na brzegach 
Żmudzi, kosztowała 800,000 fr .— W ysłany z P o l­
ski na wygnanie hr. Andrzej Zamojski, zabawi­
wszy blizko trzy  miesiące w Poznaniu u swych 
krewnych, wyjechał stam tąd do Drezna, gdzie za­
mierza zamieszkać. Towarzyszy mu zięć jego. ksią­
żę L ubom irski z W arszawy, k tóry  na skutek za­
machu na życie Nam iestnika Hrabiego Berga, zo­
stał w pałacu Zamojskiego aresztowany i in ter­
nowany w głębi Rosji. W końcu listopada r. z. 
został on uwolniony.

do otsch. podaje następującą korespondencję od 
,. . . - - . granicy galicyjskiej, pisaną w styczniu r. b. W  je-

szedł od pół roku przeszło, zwłaszcza co do wyro- bflnym ze swych ostatnich numerów, Gaz. Nar. 
bów wełnianych, do znakomitego rozwoju w m ia y  dotknęła kw estji żałoby narodowej. D la tych, k tó­

rzy są m  iło wtajemniczeni w nasze stosunki, nad-stach fabrycznych, po większej części niemieckich 
jakiem i są Łodź, Zgierz, Tomaszów, K onstan ty ­
nów, A leksandrów , Zduńska W ola i inne, tak iż 
podczas gdy poprzednio, dla zbycia wyrobów, mu 
siano kredytow ać na rok lub na półtora roku, obe 
cnie przyjm ują się jedynie obstalunki, i to za za 
p latą  z góry. Z tego powodu w pomienionycli mia- j
st^ łłi mniej uczuwać się daje podrożenie artyku- 

żywności, tak iż wzrasta tam  dobrobyt. Po  j 
jtwie pewnej liczby lat, toż samo można będzie ! 

apewne powiedzieć o licznych miasteczkach poi- j 
skieh, nie posiadających na teraz wcale lub bar- j  

dzo mało rzemiosł i poprzestających na rolnictwie. ' 
Jeżeli rząd, jak  to czyni obecnie K om itet urządza- j 
jąey, zwróci uwagę na te miasteczka polskie, dla 
podniesienia ich d-^robytu  materjalnego, i podnie- J

do znaczenia 
rania rzemio3'ł

czby naglących po- 
ęjH polepszenie.bytu znaj 
237 m iast szlacheckie! 

200 najmniejszycń,

. . .  u

aszcza
i

mieuiamy, że żałoba ta  na tom zależy, iż damy 
wyższych stanów  w kraju tutejszym  stara ją się o 
jo, ażeby w ubraniu ich kolor czarny był dominu- 

cym, podczas gdy męzka połowa ludności nie 
ąjduje natu ra ln ie  żadnej sposobności do brania 
ziału w dem onstracji co do barw. Z tą ostat- 

pozostaje w związku powstrzym anie się od 
Bzelkieh.zabaw z tańcam i/k tó re  w zwyczajnych 
asach odgryw ają w Polsce, jak  wiadomo, ważną 

'(*lę w życiu towarzyskiem. Nie potrzebują wspo- 
rinać o tern, że jednostajny kolor czarny w u- 

braniu naszych dam przedstawia między innemi 
rozmaite korzyśói, i że przestrzegany je s t przez 
część płci niewieściej, zwłaszcza ze względu na 
oszczędność, lecz pod pozorem demonstracji. Z dru­
giej atoli strony , w pewnych sferach społeczności 
w-ychodzi na jaw  opozycja przeciw dogodnemu 
zwyczajowi lub nadużyciu, i przekonacie się o słu- 

u w admi- / szności powyższych uwag moich c o d o  prawdzi- 
^  przeciw/j Wych powodów dem onstracji, gdy powiem wam, 

r ali tyrani;! ze na czele opozycji stoją dam y z wyższych rodzin 
ększej części! szlacheckich. Mniej lubionym, bo mniej p rak ty- 

i źle p łatni |  cznym je s t w sferach naszych dam podatek naro- 
erstwa. Obok usa- s j 0wy, o ile takow y znajduje swój wyraz w po­

w strzym yw aniu się od zabaw z tańcami. Nie omylę 
się wcale gdy powiem, że w tym  roku, w naszych 
sferach polskich nie utrzym a się dotychczasowy 
zwyczaj. Wstrzemięźliwość rozciągać się hędzie

obywateli za 
i polepszenia 

razie mia-

£Sjalnych, k ilku  powiatowych, 
^ nych  i około 20 innych wię- 

ałych nie ma właściwego

niż 3,000 mieszkańców, | Wpraw dziedo którego ztańcówbądź krajowych,bądź 
,180,000 głów (w tej liczbie ; obcych, mianowicie do kadryla francuzkiego lub do
yjątkiem  bowiem W arszawy, walca niemieckiego, a może naw et i mazur naro­

dowy przyniesiony zostanie w ofierze na ołtarz 
^ojczyzny — tańce bowiem mają w kraju tutejszym 

- . . zhyt w ielką ważność, ażeby nie miano na tern wła- 
ił się w Niemczech i lśnię polu demonstrować — lecz pomimo to tań- 

że wszystkie kraje Iczyć będą. Pow iadają, żo la Pologne danse, elle ne 
'ęczają stanowi średniemu bnarche pas; z równąż zasadnością można przepo- 

erjalny i intelektualny. i Wiedzieć: la Pologne ne rnarche pas — elle dansera.

anicy polskiej, 18 stycznia. Nieśna- j *  Wand. Wiedeń, 19 stycznia. Petycja podana przez 
ielące emigrację polską, przeni- ■ Langiew icza zaprząta obecnie komisję próśb izby
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deputowanych. Na ostatniem posiedzeniu tej ko­
misji przytom nym i byli ze strony rządu m ini­
strowie M ensdorff Pouilly, Mecsery i Hein. R efe­
r e n t  van der S trass wymotywował swe pierwsze 
pytanie w następujący sposób: Ponieważ powsta­
nie polskie zostało już oddawna przytłum ione i 
okoliczności obecne są tego rodzaju, że nie ma 
najmniejszego powodu do obawiania się nowego 
wybuchu takowego, przeto zapytuje on rząd, jakie 
powody skłaniają ten ostatni do odmawiania dotąd 
uwolnienia Langiewicza? Na to m inister M ecsery 
odpowiedział: Rząd uważa, że nie nadeszła jeszcze 
chwila stosowna do uwolnienia Langiewicza. Nie 
może on też oznaczyć obecnie chwili, w której mo­
żna będzie to uczynić. Życzeniem je s t atoli rządu, 
ażeby uwolnienie to mogło rychło nastąpić. —P o ­
dług O. P., z której wdadomość powyższa poczer- 
pniętą została, komisja próśb ma zalecać usilnie 
uwolnienie Langiewicza.

ogół opinij, rozmaicie ale rzeczywiście konserwa- osłabiać papieztwo, odosoimiając go od wielkich 
cyjnych, co do ważności których mylić się nie po- prądów opinji publicznej w Europie, 
dobna? Rzućmy okiem spokojnie i bezstronnie na + p  ki korespondent Norda pisze pod 17-m 
rozmaite kraje Europy: jakież wrażenie encyklika b_ m . Je(Inym  z wa*Uiejszych faktów, k tóry  św iat 
tam napotkała? w jakież położenie ak t ten stawia p0]ityczno-religijny rozbiera na wsze strony, jest 
religją i jakież następstw a pociąga za sobą dla stu- ? peapolita^ska korespondencja dziennika Temps, 
sznego wpływu stolicy apostolskiej. Nie powiemy nic j podająca rozmowę korespondenta tego dziennika 
o Włoszech, jakkolw iek kraj ten jest z gruntu ka- ; £ kardynałein d’Andrea. (G łówne rezultaty tej 
tolickim. Środki jakie przedsięwziął rząd W ioski ; rozmowy podaliśmy w przeglądzie politycznym  o- 

n nr7.cz nrase mofflvbv bvć > naszego numeru. P . R .) Nie bardziej zna-
czącego być nie może nad tę rozmowę; nosi ona 
wszelkie cechy autentyczności, a zresztą szano­
wny podpis korospondeuta usuwa wszelkie w ą t­
pliwości. Z tego da się wyprow adzić wniosek, że 
w wyższem duchowieństwie, nawetwświętem kole- 
gjum istnieje rozdwojenie zdań. W iedziano o tein 

i od 'dawna, lecz dobrze je s t mieć nowy nie- 
! zbity dowód. W szystkie obelgi jak ie  Monde nie za­

niedba rzucić na księcia kościoła winnego w tern,

* L'i Tatr. Dzienniki religijne nie przestają ogła­
szać listów biskupich w przedmiocie okólnika mi- 
nisterjalnego. Zaprzestajemy powtarzania tych do­
kumentów, nie mających już znaczenia,a wspomnie- 
my jedynie o liście, czyli raczej o całym memorjale 
zredagowanym przez biskupa z Rodez, i obejmu­
jącym  wszystkie znane już uwagi.

* Nord. Paryż, 16 Stycznia. W alka wy wołana en ­
cykliką papiezką, zbliża się na szczęście do końca 
Go z tego pozostanie i co na tern zyszcze kościół? 
Takie pytanie sobie zadają w zdumieniu katolicy tak 
zwani liberalni, pp. deM ontalem bert,Falloux i inni, 
których encyklika mocno zasmuciła. Zapowiedzia­
ny je s t artykuł, mający być umieszczony w przy­
szłym num erze czasopisma Correspondant, artykuł 
pióra p. Foisset, dyplomatycznego spółpracownika 
tego stronnictwa. A rtykuł ten przemawiać będzie 
za okolicznościami łagodzącemi, lecz zakończy się 
poddaniem. Poddanie się to będzie, że się tak w y­
razimy, zwrotem stylu; głęboki rozdział pozostanie 
pod temi pozorami jedności. Nie ulega także w ą t­
pliwości, że p. de Corcelles udaje się do Rzym u, 
dla wynurzenia sm utku w jak i pogrążeni zostali 
katolicy liberalni we Francji. P . de Corcelles je s t 
znakomitością należącą do pomienionego stronni 
ctwa. B ył on ambasadorem w Rzymie podczas 
dyktatury  jenerała  Cavaignaca i je s t osobiście do­
brze widziany przez papieża P iusa  IX . Można być 
pewnym  że dozna on w Rzymie jak  najlepszego 
przyjęcia i ie  dwór rzym ski usiłować będzie obe­
cnie złagodzić znaczenie i doniosłość dokum entu 
którego rozgłos zaczyna go niepokoić. Ci którzy 
czytają uważnie Le Monde, widzą bardzo dobrze, że 
pismo to spuściło teraz znacznie z tonu arrogoncji 
tryum fującej, jak a  w pierwszych dniach spostrze 
gać się dawała. Mówiono o liście Cesarzowej do 
Papieża; wątpić należy o istnieniu takowego; wia­
domo jedynie, że na balu w Tuilerjach, Cesarz roz­
m awiał dość długo z nuncjuszem apostolskim, oraz 
że rozmowa ta  zwróciła na się nadzwyczajną uwa­
gę i była nad m iarę komentowana.

* Aby streścić co mówią o encyklice, podajemy z 
la France artykuł pod tytułem  „Encyklika i opi- 
nja europejska:” W śród żywych rozpraw  wywoła­
nych przez encyklikę, istnieje jeden interes, k tóre­
gośmy nie powinni tracić z oczu, to jes t interes 
samego papieztwa. Głęboko przychylni tej wiel­
kiej i koniecznej instytucji, do utrzym ania której 
przywiązują nas zarazem i tradycje przeszłości i 
honor naszego wpływu, przyklaskujem y wszystkie­
mu, co tylko może ją  zbliżyć z żywotnemi siłami no­
wożytnej cywilizacji, jak  znowu ubolewamy nad 
wszystkiem co dążą do oddalenia od niej um ysłu 
ludów i rządów. T ak  to pospieszyliśmy wykazać, 
przed dwoma laty, ulepszenia, których konieczność 
dwór rzymski zdawał się pojmować. Dziś, w obec 
ak tu  wyszłego od władzy pontySkalnej, uczucie 
nasze nie mogło być inne ja k  tylko boleśnego żalu, 
i z takiem  też wrażeniem przyjęto go nietylko we 
Francji, ale w całej E uropie i w łonie krajów  naj­
bardziej katolickich.

Ta jednomyślność opinji je s t faktćm  ważnym. 
Gdyby rewolucja sama oświadczyła się przeciw 
dążeniom dworu rzymskiego, nie bardzobyśmy 
się tern zaprzątali. Rewolucję z walczaliśmy sami i 
zwalczać ją  będziemy zawsze w zasadach jakie gło­
si, i w ostatecznem celu do jakiego zmierza. Ale 
czyż to są tylko manifestacje rewolucyjne, w  o- 
wych oświadczeniach tak  jasnych, tak dobitnych, 
czynionych przez najbardziej w pływowe organa 
prasy europejskiej i przez rządy najbardziej przy­
wiązane do zasad wiary katolickiej? Skoro odrzu­
cimy od owych objawów wszystko co natchnął 
duch^rewolucyjny, czyż nie pozostanie nam jeszcze

uczucia wynurzone przez prasę mogłyby być 
przypisywane niechęci i nieprzyjaźni. Ale Austrja, 
czyż nie jest monarchją katolicką, a gabinet w ie­
deński czyż nie zostaje w najlepszych stosunkach 
ze stolicą świętą? Otóż przeczytajmy zdanie dzien­
ników austrjackich, uchodzących za najw ierniej­
szych tłumaczów ruchu opinji. Najpierwszą myślą 
owych dzienników było, że encyklika narusza kon­
kordat podpisany w 1855 r. pomiędzy N. Franci- 

dworem rzymskim. T ak przy-szkiem Józefem i dworem rz.,
najmniej oświadczyły Presse wiedeńska i Ost-Deut- j . śp n ;ż tea dziennik, nie zdołają zmie-

 .................................... -  m°sl hyó ;sche-Post, dodając, że jeśli konkordat nie 
legalnie zmodyfikowany za wspólną zgodą ze sto- j 
licą apostolską, to rząd powinien działać tak jak  j

nić istnienia faktu, takim, jakim  jest.

* La Patr. D n ia  18 b. m. miasto Tulle było wi-

"  i  do bójki, w której jeden włościanin został zabity, 
a znaczna liczba osób rany  oduiośła. Aresztowano 
32 ludzi i os ulżono ich w więzieniu miejskiem.

g d y b y  t a k o w y  przestał istmeć de lacto.Sam ^naw et ' d o w n . ą  rozrucllów W y wołanych przez włościan,
. n -  - —A» z powodu opłat przy wjeździe do miasta. Przyszło
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wionym był wszelkiego sposobu legalnego prze 
szkodzenia publikacji owej encykliki, usiłowała ! 
zmniejszyć powagę dokumentu papiezkiego. Wi- j  
działa ona w nim nie deklarację krępującą wiarę j 

ludności katolickich, ale proste wyłuszczenie; „opi- 
nij stolicy apostolskiej, tej natury, iż nie mogło 
zmodyfikować w czemkolwiek bądź praw i insty- 
tucij cesarstwa.” A w krajach sąsiednich, wr Ba-
warji, w w i e l k i e m  księstwie Badeńskim, czyż spo- lud połączonych królestw. Swoboda indvw idual- 
strzegamy przychylniejsze usposobienia dla dekla- i c 
racji okólnika papiezkiego? Nasi czytelnicy nie za­
pomnieli manifestu jak i Karlsruher Zejtung dołą­
czyła przy przedrukowaniu encykliki. P raw da że 
rząd jes t tam  protestancki, ale kraj po większej 
części katolicki, i czyż dziennik urzędowy głosiłby 
z taką powagą: „że polityka władzy papiezkiej 
jest niewzruszenie negacyjną i zmusi ludy do szu­
kania gdzieindziej aniżeli w zasadach rządu k o ­
ścielnego rozwiązania wielkich kwe3tij społe­
cznych,”—gdyby przez to miał obruszać opinję pu

* La Patr. Oto ustęp najważniejszy mowy lnia­
nej 17-go b. m. przez p. B righta w B irm ingham : 
„Dopominam się jedynie o prawo służące z mocy 
konsty tucji: ażeby nareszcie izba niższa reprezen­
towała w zupełności i w słuszny sposób gm iny i

na, k tórą używa lud angielski, stanowi oddawna 
chwałę Anglji; służy tu  wolność myślenia, mó­
wienia i pisania. Swoboda przemysłu i handlu 
przynosiła i przynosi jeszcze dotąd zaszczyt Anglji 
w całym  świccie. Chciałbym wiedzieć, dla czego 
by lud angielski nie m iał być wolnym ? K to zre­
sztą mógłby twierdzić tu  lub gdzieindziej, w obec 
zgromadzenia swych ziomków, że ton milion ludzi, 
których sprawy bronię w tej chwili, jest zbyt cie­
mny, występny lub niszczący, ażeby miano mu u- 
dzielić swobodę wyborczą? Niebliczna?  —Czyż trudności jakie w ynikły pomiędzy UZ/ CU<J ewononę w y oorczą  .- »xp zbezczeszczę m - 

Diiczną. y z y z u u u  ] . - - t * J : gdy w ten sposób mych ziomków. Dopominam się
rządem badeńskiem i duchowieństwem z okoliczno- ; S/  P J  „ r z v i e c i a  icli, zarządem
ści wychowania elem entarnego, nie znajdują no­
wego żywiołu w przepisach encykliki? Baw arja 
przedstawia nam kraj i dynastję najbardziej po­
święcone dla stolicy apostolskiej. Nie przeszkodzi­
ło to jednak rządowi do opierania się zbytecznym 
roszczeniom niektórych członków duchowieństwa 
ido  utrzym ania stanowczo głównych attrybucij 
państwa. W Prusach publikacja encykliki nie na­
potyka żadnej prawnej przeszkody; ale dzienniki i 
korespondencje owego kraju starają się ostrzedz 
przy tej sposobności biskupów katolickich, że ule­
gają karom  praw a ogólnego za wszystko co by 
uznanem zostało jako przekroczenie praw króle- 
stwa.

Położenie katolików w Anglji wolne jest od 
wszelkiego niebezpieczeństwa. Ale dla czegóż 
nie m am y tu przypomnieć, że ich em ancypa­
cja została opóźnioną, jak  to utrzym uje M gr. 
Affre, jedynie dla tego, że czyniono ich wspól­
nikam i roszczeń, jakie teraz na jaw  wyszły? 
Przejdźmy do krajów gdzie katolicyzm stał się 
religją puństwa: do Hiszpanji i Portugalji. Czyż 
prasa M adrytu i Lizbony nie przem awiała w 
podobny sposób ja k  Paryzka i W iedeńska? P ra ­
wo urządzające za Pyreneam i stosunki kościoła i 
państwa urobione jes t na wzór prawodawstwa fran- 
cuzkiego; w owej Hiszpanji tak  katolickiej, tak 
pełnej poszanowania dla stolicy apostolskiej; w o- 
wej Portugalji, gdzio mimo doznanych ciosów, w ia­
ra  religijna przechowała się z całą siłą i życiem, 
dokum enta pochodzące z Rzymu mogą być jedy­
nie ogłoszone za upoważnieniem władzy cywilnej. 
W iadom o jak i jest nasz sąd o tych przeszkodach, 
ale dla czegóż krytykow ać tak  żywo we Francji 
to, czego się wystrzegamy ganić w krajach gdzie 
prawowierność jes t bez wszelkiego zarzutu? W koń- 
cu m usimy wypowiedzieć, że nic rozbieram y tutaj, 
nie rozstrząsamy doktryn encykliki; stwierdzamy 
tylko poprostu skutek jaki wywarła. Dajemy jako 
wierni sprawozdawcy obraz położenia; przedsta­
wiamy przed oczy naszych czytelników akta i oce­
nienia, których nie mogło natchnąć uczucie nie- 
przyjaźni dla stolicy apostolskiej. D okonano wiel­
kie doświadczenie; czyż nie wolno nam  będzie spo- 
dziewać się, że owoce z takowego me zostaną stra-

n a  ich  k o rzy ść  p ra w a  p rz y ję c ia  icli,- za p o ś re d n ic ­
tw em  ich  re p re z e n ta n tó w , do teg o  s ta ro ż y tn e g o  i 
szanow nego  p a r la m e n tu ; w ów czas je d y n ie , gdy  

, zo s tan ą  w  te n  sposób  p rz y p u sz c z e n i, lecz n ie  
i w p ierw , m ożna  będzie  pow iedzieć z c a łą  s łu sz n o - 
{ śc ią , że A n g lja , ta  d o s to jn a  m a tk a  lu d ó w  w o ln y ch , 
i u ży w a sa m a  w olności.

* Siew. Pocz. N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na przedstawienie 
naczelnego prokuratora najświętszego synodu, w d. 9-m 
listopada r. z. najwyżej zatwierdzić raczył postanowie­
nie synodu względem założenia w  m. W ilnie, na zasa­
dach zaprojektowanych przez naczelnika północno-za­
chodniego kraju , pierwszorzędnego klasztoru żeńskiego 
pod wezwaniem św. M arji Magdaleny, przy którym urzą­
dzoną być ma także ochrona dla wychowywania sierót 
duchowieństwa prawosławnego i córek niedostatnich 
urzędników rosyjskich, znajdujących się w tym kraju.

* Rus. Inw. Jenerał-gubem ator Kijowski, Podolski i 
W ołyński, w doniesieniu ministrowi spraw  wewnętrz­
nych o rozpuszczeniu straży wiejskiej, poświadczając o 
okazanej przez nią wzorowej gorliwości i przywiązaniu 
do tronu i ojczyzny, wnosił, aby zasługi pomienionej 
straży i poświadczenie istotnego pożytku ja k i przynio­
sła, podane były na Monarsze uwzględnienia, z prośbą
0 wyjednanie najwyższego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  roz­
kazu na oświadczenie byłym strażnikom i osobom które 
m iały udział w uorganizowaniu i przewodniczeniu tej 
straży Monarszego zadowolenia. N a j j a ś n i e j s z y  Pan 
najłaskawiej przychylić się raczył do powyższego przed­
stawienia. ___________

*  Rus. Inw. Przez Najwyższy rozkaz zd . 6 stycznia,, 
naczelnik obwodu kubańskiego i dowodzący w nim woj­
skami, jenerał-adjutant, jenerał piechoty h r. Jtwdoki~ 
mow, na w łasne żądanie został uwolniony od tych obo­
wiązków, z przeznaczeniem do pozostawania przy Jego Ce­
sarskiej Wysokości głównodowodzącym arm ją kaukazką
1 namiestniku kaukazkim, i z pozostawieniem w godności 
jenerał-adjutanta; naczelnik sztabu wojsk gw ardji i pe- 
tersburgskiego okręgu wojennego, jenerał-adjutant, jene­
rał-lejtnant hr. B r ewer n de Lagardie, mianowany został 
dowodzącym wojskami charkowskiego okręgu wojsko-

! wego z pozostawieniem w  godności jenerał-ad ju tan ta i 
w kawalerji gwardji; połowy atam an wojska kubańskich

cone? Czyż nareszcie pojmiemy, że m anifestacje ta- l kozaków, jenerał-lejtnant hr. Sumarokow-Elston, naczel- 
kiej natury  jak  owa z 8-go grudnia, mogą jedynie ! nikiem obwodu kubańskiego i dowodzącym wojskim w
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nim atojącerni; dowódca pułku huzarów lejb-gwardji Jego 
Cesarskiej Mości jenerał-major Albedyński, naczelnikiem 
sztabu wojsk gwardji i petersburgskiego wojennego o- 
kręgu; dowódca grodzieńskiego pułku huzarów lejb- 
gwardji, jenerał-major TaUszczew Dy, dowódcą pułku 
Huzarów lejb-gwardji Jego Cesarskiej Mości; dowód­
ca 13-go narwskiego pułku huzarów Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewi- 
cza, pułkownik hr. Olmjinw, dowódcą grodzieńskiego 
pułku huzarów lejb-gwardji.

*  Rus. Inw.  N a j ja ś n ie js z y  P a n  najwyżej rozkazać 
raczył: aby przy odprawianych nabożeństwach w mo­
dlitwie o długoletność ogłaszane były imiona panujących 
C e s a r z a  i C e s a r z o w e j ,  N a s t ę p c y  tronu, a na­
stępnie cały dom panujący; jeżeli zaś nabożeństwo od­
bywa się z powodu imienin lub urodzin członków familji 
Cesarskiej, po imionach I c h  . C e s a r s k i c h  M o ś c i  
i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  ogłaszane być 
mają także imiona najwyższych osób, których obchodzo­
ne są imieniny lub urodziny.

* Rus. inw . Departament handlu i rzemiosł podaje 
do wiadomości właścicieli zakładów fabrycznych, że 15 
maja r. b. otwarta będzie w Szczecinie powszechna wy­
stawa przemysłowa połączona z wystawą płodów go­
spodarstwa wiejskie o i machin rolniczych. Na wysta­
wę tę przyjmowane będą wyroby z wszystkich krajów, 
za umiarkowaną opłatą od objętości i wartości wyrobu; 
przedmioty większej objętości umieszczane będą w od- j 
dzielnych zabudowaniach za połowiczną opłatą. Mają- | 
cy chęć natężenia do tej wystawy winni zgłosić się, z de- j 
kłaraeją i oznaczeniem miejsca potrzebnego dla swych i  
wyrobów, do komitetu wystawy przed 1-szym lutego; 
przyjmowanie przedmiotów rozpocznie się od 1-gó kwie­
tnia. Szczegółowy program wystawy umieszczony jest 
w Dzienniku Manufaktur i Handlu z miesiąca września 
r. z., a bliższe wiadomości o tej wystawie powziąć mo­
żna w departamencie handlu i rzemiosł.

* W rozkazie do wojsk Warszawskiego okręgu wo­
jennego z d. 8 stycznia (v. s.) ogłoszono: Na przedsta­
wienie Naczelnika oddziału wojennego Radomskiego, 
major 25-go Smoleńskiego pułku piechoty Jenerał-Adju- 
tanta hrabiego Adlerberga 1-go, Dobroicohki, przezna­
czony zostaje, od 27 grudnia r. z. (v. s.) na Naczelnika 
wojennego powiatu Stopnickiego, w miejsce podpułko­
wnika 2 0 -go pułku Halickiego pułku piechoty Rohozy, 
zwróconego do swego pułku, dla dowodzenia batalionem.

* W rozporządzeniach do wojsk Warszawskiego okrę­
gu wojennego czytamy: W Radzie Administracyjnej Kró­
lestwa Polskiego wytoczono kwestję: jaki porządek przy­
jąć  należy na przyszłość, dla skuteczniejszego uiszczania 
skarbowi podatkowi innych docjiodów, oraz zaspokoje­
nia niższych stopni wysłanych na egzekucję dla ściąga­
nia niedoborów skarbowych? Namiestnik w Królestwie 
Polskiem i Głównodowodzący wojskami raczył rozka­
zać: do czasu wydania nowych przepisów w przedmio­
cie -wyżwzmiankowanym, płacić niższym stopniom wy­
syłanym na egzekucję dla ściągania niedoborów skarbo­
wych, po 7 '/2 kop, sr. na człowieka na dobę, z kar pie­
niężnych, nakładanych za niewnoszenie W porę podat­
ków.— W tychże samych rozporządzeniach czytamy da­
lej: Niektórzy naczelnicy wojsk w Królestwie Polskiem 
rozlokowanych, pragnąc podać niższym stopniom mo­
żność zyskania zasobów na ich potrzeby i tym sposobem 
odciągnąć ich od złego i szkodliwego przepędzania cza­
su wolnego od zajęć służbowych, prosili o udzielenie 
im pozwolenia na wyrabianie i sprzedaż gilzów do p a ­
pierosów, z zwykłego papieru. Skutkiem tego zapytano 
pełniącego obowiązki sekretarza stanu przy Radzie A d­
ministracyjnej Królestwa: czy kontraktem zabroniony 
jest prywatnym osobom wyrób papierosowych gilz (a za­
tem i żołnierzom) oprócz osób należących do dzierżawy 
tabaeznej w Królestwie. Obecnie otrzymano od wspo- 
muionego Sekretarza Stanu zawiadomienie, oparte na o- 
dezwie Dyrektora Głównego Prezydującego w Komisji 
Rządowej Skarbu Królestwa Polskiego: że na zasadzie 
Najwyżej zatwierdzonej w d. 9 (21) Kwietnia 1860 r. 
Ustawy o podatku konsumcyjnym od tytoniu, wyroby 
tabaczne, cygara i papierosy (do tych ostatnich należą 
gilzy), mogą być wyrabiane tylko w fabrykach tabacz- 
nych, opatrzonych w przepisane petenta, pod nieodstęp­
nym nadzorem urzędników-zarządu Komisji Skarbu, któ­
rych obowiązkiem jest pilnować regularnego wnoszenia 
do skarbu opłaty konsumeyjnej od tytoniu. Naruszenie 
tego przepisu uważane jest za tajne przysposabianie wy­
robów fabacznych i pociąga za sobą taką karę, jaka ustano­
wiona za nakazaną sprzedaż tytoniu. Po przedstaw-ieniu 
tego Głównodowodzącemu wojskami, Jaśnie Wielmożny 
H rabia raczył rozkazać: zabronić jak najsurowiej niż­
szym stopniom nie tylko sprzedaży papierosów lecz i 
wyrabiania gilz do takowych, pod zagrożeniem pocią­
gnięcia winnych do odpowiedzialności prawnej.

* Stosownie do naszego ogłoszenia w 13-ym  nu­
merze Dziennika, w sobotę, w ruskim  klubie w 
Warszawie, dany był wieczór tańcujący, który 
J  W,  hrabia Nam iestnik raczył zaszczycić swą obe­
cnością. W ieczór ten udał się jak  najlepiej, bawio­
no się ochoczo, a toalety odznaczały się skrom no­
ścią połączoną z gustom.

* Wczoraj w południe, odbył się w salach reduto­
wych koncert p. Stanisława Moniuszki, dyrektora ope­
ry. Zostawiając bardziej szczegółowy opis sprawo­
zdawcy w Tygodniu warszawskim, powiemy tylko, że 
sala była zapełniona publicznością, która hucznie przy­
klaskiwała pełnej wdzięku uwerturze na orkiestrę, p. Mo­
niuszki, pod nazwą Rajka  i scenom lirycznym z poematu 
Mickiewicza Dziady, pod tytułem Widma, które jako 
utwór głębszy wymagają ściślejszego rozbioru.

* Od początku grudnia roku zeszłego zaczęliśmy po­
dawać ze źródeł urzędowych liczbę urodzonych, umar­
łych, oraz zawartych małżeństw w Warszawie. W ciągu 
wspomnionego miesiąca urodziło się ogółem chrześcian 
796, starozakonnych 427, umarło zaś pierwszych 492, 
a drugich 155; cyfry te mówią same za siebie, wszelako 
zastrzegamy sobie dalsze uwagi w tym przedmiocie, po 
ściślej szem sprawdzeniu wiarogodności tych cyfr, i ze­
braniu kilkomiesięcznych wiadomości.

* W rozkazie do Warszawskiej wykonawczej policji 
z dnia 9 (21) stycznia r. b. czytamy: W uzupełnieniu 
rozkazu z b. m., objaśniającego zasady, wedle których 
mogą być żądane bilety na wolne po mieście w porze 
nocnej chodzenie bez latarki, oświadcza się obecnie, iż 
zapiski w tej mierze, jako wypływające z przechodnich 
obowiązków stanu wojennego, mogą być zanoszone na 
zwyczajnym, a nie na stemplowym papierze.

czka; K urczyńska Barbara lat 3 0  sluńąca; Skowroński Piotr lat 
58 Żołnierz; Kamińska Katarzyna dni 7; Kbinger Barbara rok 1; 
Schieman Amalia m iesięcy 1 1 2 córka prowizora aptekarskiego  
Maltzan Wanda rok 1 m iesięcy 5; M ilewski Teodor m iesięcy 9; 
Deskur Bronisława m iesięcy 2; Płochocki F eliks la t 2  m iesięay 
3; Krajewska Julja lat 1 m iesięcy 8; Dobrzański (nieżywe) syn  
straż, policyjnego; Skowroński (n ieżyw e); Jagm in Paw eł 74, 

i; m arszałek szlachty gub. Grrodzińskiej Starsźakonnr.' Floucbt9r 
• lat 4; Zytner Chaim m iesięcy 2; D ziecie nieżywa płci m ęzkiej.

* W tłuiu onegdajszym przyjechał doW arszawy 
jenerał-m ajor Ressicli z Krasnegostaw u; +r w dniu 
wczorajszym przyjechali jenerał - m ajor Ciawlowski 
z tw ierdzy Nowogicorgiewska, radca tajny Bruje- 
wicz zŁąznow a; wyjechali zaś jenerał-lejtnant 67#- 
bow do Piotrkow a, oraz jen e ra ł-m a jo r Ressich do 
Krasnegostawu.

*  War. Dniew. W  ostatnich dniach grudnia r. z. wy- : 
dany został w Warszawie chromolitografowany kalen- i 
darz ruski ułożony na rok 1865 przez tutejszego zna- j 
nego wszystkim artystę Maksymiljana Fajansa, którego j 
zakłady fotograficzny i litograficzny mieszczą się w W ar- ! 
sząwie, na ulicy Długiej, w domu N. 550. Oba te za- ! 
kłady p. Fajansa deprowadzone są o ile można do naj­
wyższego stopnia doskonałości i mogą wytrzymać spół- j 
zawodnictwo z najlepszemi tego rodzaju zakładami w Eu- j 
ropie. Dla tego to wydany przezeń kalendarz ruski 5 
chromolitografowany odznacza się czystością odrobienia j 
i pięknością wyobrażonych na nim Najwyższych osób, i 
Najjaśniejszego Pana, Najjaśniejszej Cesarzowej iDostoj- j 
nych poprzedników. Oprócz tego z niemniejszą artystycz- 
nością wyobrażone są na kalendarzu, w 2 ch obrazach ,
a) grupa walecznych wojowników ruskich i b) grupa ludu j  . amerykańskie, 
ruskiego w ubiorach narodowych.

P . Fajans pierwszy powziął myśl wydania w Króle­
stwie Polskiem Kalendarza ruskiego i poświęcenia tako­
wego ,,Cesarskim wojskom Rosyjskim, stojącym w Kró­
lestwie Polskiem.” Ale co jeszcze ważniejszego, to do 
niego pierwszego należy wyborna idea przedstawienia 
kolejno w portretach i ornamentach, ozdabiających ka­
lendarz, galerję monarchów ruskich. Jako dowód powo­
dzenia Fajansa na polu fotografji i litografji służą: 1)

S p ra w a  dirfpko-nidxteoo.
*  Vaterland wiedeńska zamieściła art ykuł zbi­

jający u wagi jednego z dzienników au strjackich 
nad ogłoszonemi niedawno dokum entam  i. Podczas 
gdy większa część tych uwag opierała się na zasa­
dzie, że A ustrja oświadczyła się stanowczo prze­
ciw wszystkim  aoiieksionistowshiba dążnościom 
P rus, Vaterland ośmieliła się nadzwyczaj śmiałą po­
stawić hypotezę przyłączenia Szlezw ig-Holsztynji 
do północnego m ocarstwa niemieckiego zastrzega­
jąc sobie na wszelki wypadek prawa A ustrji mie­
szania się w tę sprawę.

*  Prop. Cor. objawia dzisiaj bardzo jasno zamia­
ry P rus w sprawie księstw. R ząd pruski, powia­
da dziennik ten, którego bezpośrednie stosunki z P . 
B ism ark dobrze są znane, postanowił niezgadzać 
się na żadną decyzję w przedmiocie losu księstw, 
nie otrzymawszy poprzednio zupełnych i pewnych 
rękojm i co do spełnienia wszystkich żądań z ja­
kiem! wystąpią w interesie P ru s  i w interesie 
całych Niemiec, względem przyszłych stosunków 
wojennych, morskich i handlowych księstw z P ru ­
sami.

A m ery k a .
*  La Rati. Le Constitutionnel ogłosił doskonały 

artykuł prze? M arie M artin, o projekcie konfede­
racji prowincji angielskich w Ameryce północnej. 
W  obec rozstroju w jakim znajdują się S tany Zje­
dnoczone, artyku ł ten zdawał nam się przedsta­
wiać dość zajęcia aby podać tu jego rozbiór. Nie 
ulega już zdaje się żadnej wątpliwości, że na przy­
szłej sesji parlam ent angielski będzie musiał zająć

| się udzieleniem swej sankcji nowo utworzyć sięma- 
\ jącem u państwu, pod nazwiskiem Akadyi, w którem 
i połączone będą obie Kanady i iuno angielskie k - 

Śmiało można to uważać za 
| jedno z najważniejszych wydarzeń w naszych cza­

sach. Nowe to państwo m i być uorganizowane w 
kształcie federacji i będzie podległe tronowi an­
gielskiemu. Jako  przepis zasadniczy projektu kon­
stytucji akadyjskiej znajdujemy bowiem, że Aka- 
dja uznaje za władcę swego monarchę W ielkiej 
B ry tan ji lub delegowane od niego osoby. Otóż 
na północ od byłej uuji am erykańskiej, istniejącej 
na zasadach rzeczypospolitej wyborczej, tworzy się

dwa medale złote  z Wyobrażeniem N a j j a ś n i e s z e g o  P a  • j now a am erykańsko-angielska Unia, o zasadach 
n a ,  2 )  kosztowny pierścień brylantowy, ofiarowany mu j  ściśle monarchicznycb, z izbą w y/szą nie dziedzi- 
hojnością N a j j a ś n i e j s z e j  P a ń ) .  3 )  nagroda otrzymana i  czną, ĉc/' złożoną z członaów dożywotnich miano- 
przezeń na powszechnej tvtfsUzwielondyńskiej i nakonioc wanych od koiony, tak zupełnie jak  w naszym sc- 
4 )  ów rozgłos, jakiego używa w Warszawie i na pro
w in cji.

W końcu pozostaje tylko życzyć p. Fajansowi, aby 
publiczność ruska w sposób godny oceniła to prześliczne

nacie.
*  Le Mon. Un. s. Podług depesz pochodzenia 

związkowego, część mieszkańców miasta Savan­
nah odbyła meeting, na którem  oświadczyli iż Sa-

pod wszelkiemi względami wydawnictwo i zachęciła ar- vannah życzj sobie pokoju, iż poddaje się kousty- 
tystę do wykonania powziętej przez niego myśli—dania, tueyjncj władzy związkowej, i że upraszają rząd 
rok za rokiem, zupełnej galerji monarchów ruskich. i Georgj) aby zwołał konwencję ludową dla głosowa-

____________________________■ i nia nad kwesją dalszego prowadzenia wojny. Mie-
* W yszedł N r . 'Ań Przyjaciela Dzieci, który ,.a„iera n a .tę p u - ! 8zkańC O rń m iilS ta ;  'Savanuah dozwolono pod way ite icn*  m-s -  ■------> _ - J  " ' • " m ir t  llr to u y p u - ; , , . i

darzenie z życia Ludwika XIV) V, trze j ru n k iem  w ypełn ien ia  pew nych przepisów, odda­
li Tegazo, Wycieczki tć Wszechświa j w ać się znowu zw yk łym  s wy m czynnościom  i p ro ­

wadzić dalej operacje handlowe.
*Ze Mon. Un.s. Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych, pod datą 17-go g rudn ia  1864 r. postanow ił; 
że na przyszłość, z wyjątkiem em igrantów osiedla-

jące artykuły: W ęglarz ( 
ma drzeworytami rysunku 
przez St. Kr. (dokończenie), P ustyn ia  i oa zy , w Ameryce przez * 
(ciąg dalszy z drzeworytem), Żołn ierz z piernika  (dokończenie) z 
drzeworytem rysunku Polkow skiego. — Rozm aitości— M y śli i 
Zdania.

* W dniu 21 Stycznia r., u r o d z iło
Cwrześcian płci męzkiej 24, żeńskioj 21; warozakonnych  
męzkiej 35, żeńskiej 21; razem 101; zaślubieni: Chrzęść tanie 
Jasiński Jakob wyrobnik z W in k ler IInnną; Starffzalc^nni: Tur

j A 1- ------- - L ir?  { ^  ‘ 1 / J  - • Li f-  - Vf 1------
Się w WarsKuwie , :ą(<ych 8 ję- przybywających wprost morzeni do por-

P ■ , ________ 1. ^ a l.-ir»ncr» ł o / l a n    _T__ . ____!_tu am erykańskiego, żaden podróżny przybywają­
cy z obcego kraju nie będzie mógł wkroczyć na te- 

szpan Fajwc-l miotełkarz, z Fmkielztahl Esterą; Krasnopol Zel g ! r ytorjum Stanów Zjednoczonych jeżeli nie będzie
J ę e l i  podróapy jest oby

Lie], z Cvna.non D ob,; Fl.d. Abram, a S ru le.ok  Kuchb,; , w a t b lc m  S ta u O W  Z j C t ln e c z o n y c h ,  WOWCZ3S p a s z -
Cli aj we Lejb, z Jabłońską Surą; Frajman Abram, z Goldsztejn j p o r t  jeg O  p o w i n i e n  b y ć  w y d a n y  Z d e p a r t a m e n t u
Ruch!ą; itcjchen Boruch złotnik^z Gułnuter^® ”^  Futerał D a- S t a n u  a lb o  t e ż  p r z e z  m in i s t r a  lu b  k o n s u l a  S t a u ó w
wid kuśnierz, z Zamel Perlą; Glascliman Szlam a handlarz, z 
Brajterman Szpryncą; Frydhaim Ruchus z Gittą Handszon;
Szwareenberg Jciek pisarz, z H yką Ilinfeld; Lndeweld Mosiek 
czajpnik z Ruchlą Bręgowicz; Fejnzang Dawid introligator, z
PoliersztokFajgą; Lewenkron Ajzyk z Byfkil U ™ p el & u u l lu g ,  . j v „ ^

żona czeladnika nożowniczego; Konarska Katarzyna lat 27 szwa- j *  J* des lJ6b, I  aryz7 l k f  otyczilia.

Zjednoczonych za granicą. Jeżeli podróżny jest 
cudzoziemcem, wówczas paszport powinien być 
w ydany  przez właściwą władzę w jego kraju, i 
kontrasygnow any przez ajenta dyplomatycznego

Otrzymano
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dziś dość liczn e depesze z obu części A m eryki, i i ek seen trycznością , które stanow ią  ch arak terysty - j n iem a. Spraw ozdaw cy  
■ r . . m  i w  fa iD„łn proponują ich  odrzucenie. K ozprawjlecz są  ono k ró tk ie  i n iejasne. D on oszą  one, co do 

M eksyku , o nowem  pow odzeniu  wojsk cesarskich; 
co do S tan ów  Z jednoczonych, zaśw iadczają o 
niep ow odzen iu  unjonistów  pod fortem  W ilm in g ­
ton, i nareszcie co do A m eryk i południow ej, o
bom bardowaniu jed nego  z m iast U rugw aju  przez ------- —  —  - , , -
flotę b razylijska i o w znow ien iu  k rok ów  n iep rzy- k tóre przyjm ą tę zasadę, w ezw an e będą do 
ja c .ie ls k ie h  p om iędzy Paragw ajem  a B razylją . cia udziału w tych  konferencjach.

A iig lj a .  Grecja.
*  L a  P atr  K am panja za reform ą parlam entar- j *N ordd . A. Z . W  łon ie now ozałożonego królestw a  

na w zn aw ia  się w A nglji. N iedaw no donoszona o . G recji p ew ne p erjcdy czasu  o których  często wspo- 
podpisaniu  adresu w tym  celu  w  N ottingham ; pan m inah śm y, zaczynają rodzic sw oje ow oce, które

. \ — t 1 '  * __1 _.   ... , a  w , m l  TV1 A _ "T"v 1 * 0  117 f  1 A A A t 1

^    A ssm ann,
proponują ich  odrzucenie. R ozpraw y naznaczone 
zostały  na w torek . K om isja adresowa izby  w yż-  

je mi^uaj-uM v-v szej, zaprosiła p. B ism arcka na sw e p osiedzenie, 
w e w przedm iocie rew izji ta k s  i przepisów  te le -  j któro odbyło się w  p iątek  w ieczór, 
graficznych. Za zasadę p rzyjęto  jedność ta k sy  i i * A  Ireu s. Z . U w ertura, k tó rą p ie i w szy skrzy- 
zu iżcn ie op łat. W szystk ie p ań stw a  europejskie, | p ek  izby deputow anych  otw orzy ł tegoroczny k on-

k ę jego talentu.
* La Patr. U trzym ują, że w  d. 1-ym  m arca roz­

poczną się w  P aryżu  k o n feren cje  m iędzynarodo-

wzię-

m u c ó w  . . • • l

B rig h t 18-go w ieczorem , w B irm ingh am ie m iat ino 
w ę która została przyjętą oklaskam i.

Austrja.
*  D ie Pres. S ta ty sty k a  g łosow an ia  w izbie de­

putow an ych  w idocznie u leg ła  znacznej zm ianie. 
N ie po raz p ierw szy  zdarzyło s ię , że daw na w ięk ­
szość m in isteria lna okazała się bardzo jed nolitą . 
W n iosek  w  przedm iocie zgan ien ia  p rzeszłości, w

«  • _ _____«At i lnfVt ł lA r7Q v o l r m m i P

p r a w d o p o d o b n ie  n ie  m ogą  pozos tać  bez w p ły w u  
ń a  c a łą  e u ro p e jsk ą  po li tykę.  M ianow ic ie  lu d n o ść  
w y s p  jońsk ich ,  w y s tę p u ją c a  przez t a k  d ług i czas

cert p arlam en tarny,—nie pozostaw ia nic do życze- 
j nia, zw łaszcza co się  tyczy  sztabu g łów n ego  po- 
I stęp ow eów , przyczem  n ie należy spuszczać z u- 
j w agi tej okoliczności, że p. G rabów  uchodzi za 

cz łow iek a  bardzo przezornego. J eże li p ierw sze  
przem ów ien ie prezesa zdaw ało się  zapowiadać p o­
kój, za to drugie b y ło  tern zrozum ialsze i bynaj­
m n i e j  n ie  dwuznaczne. P rzyzn ajem y przeto otw ar­
cie raz jeszcze, że p. G rabów odpycha w sposób  
ile  m ożn ości szorstk i i n iestosow n y, pojednaw czą

z gw a łtow n ą  opozycją przeciw ko protektorato w i j tregć m0Wy  tronowej, przez co od sam ego począt- 
A n glji i życząca sobie przyłączen ia  do Grecji, obe- j j{n 8epj- w yprow adził znow u na scen ę spór w fo r -  
cnie nie czuje n ależytego sm aku  w nowej tej zm ia- j m je najdrażliwszej. P rezes d ołączył do sm u- 
n ie .I  tu rozum ie się in teresa  m aterjalue zm iesza ły  , j.neg 0  początku sm utny koniec —  przez co spraw a  
się z życiem  p olitycznem . Z usun ięciem  a n g ie l-  j ja g “ 0  p ostaw ioną została. N ie było^ przeto k om e-
skiej osady i kom unikacji z A nglją , z zaw ieszen iemft uiuouiv r   ---------  - D   x - i x ......— -j- — 7-o u --------. j ^  j cznej potrzeby, ażeby deputow any H enn ig , b ędący

której rozszerzenie m iasta p osłużyło  za rękojm ię j rządow ych budow li an g ielsk ich , za ink m ętem  zo- .
dla operacji k red ytow ych , jakie m inisterstw o prze- j s tało dla m ieszkańców  źródło zarobków 1 
prow adzało dla fundacji R udolfa, upadł bardzo 1 flpw . J o ń czy cy  uskarżają się  także g łośn o  na to, 
m ałą  ty lk o  w iększością  g łosów . T akiem i zw y - ; zgrom adzenie narodowe w A ten ach  jeszcze przed 
cięstw am i poW aga i znaczenie m in isterstw a  w iele  \ przyłączen iem  w ysp  jońsk ich  do G recji u stan ow iło  
zyskać n ic m ogą. S iła  bow iem  każdego rządu par- ; praw a, nie uw zględ n iające jeszcze w tenczas potrzeb  
lam eu tarncgo  niezaprzeczenie polega na spójnej j m ieszkań ców  w ysp , k tóre jed nak ow oż bez żadnej
i im ponującej w ięk szości w iern ie i siln ie  popiera­
jącej m inisterstw o, jako  u cie leśn ion e w yrażen ie  
zaufania narodu, k tóre to w łaśn ie  zaufanie tworzy, 
popiera i utrzym uje tę w ięk szość.

W id ziem y także teraz, że i półurzędow a prasa  
rolę sw oją poniekąd zm ienia, a gdy poprzednio  
ob w in ia ła  dziennik i liberalne o ag itow anie 1 w y ­
w ieran ie nacisk u  na'radę państw a, dziś znow u n a­
zyw a te dzienn ik i w u lub ion ym  sw ym  k w iecistym  
iezyk u  „służalczenai organam i fakcyjnej opozycji.”

*  Wolff's T. B. Wiedeń, 2 0  Stycznia. Wien. Z. o- 
crłaszi w części urzędowej resk ryp t cesarsk i do 
ba n a  K reacji, w yrażający zam iar zw ołan ia  sejm u  
k roark iego  na w iosnę i zalecający banow i zebrać 
k o n f e r e n c j ę  banatu, d la roztrząśm ęcia 1 p osta ­
w ien ia  w niosków  co do m ającego się  zatw ierdzić  
praw a w yborczego do sejm u p rzyszłego. Y\ n ioski 
k onferencji bezzw łocznie mają być p rzedstaw ione  
Cesarzowi.

Azja.
*  L e Mon. Un. s. P isz ą  z Teheranu: A rm ja p er­

ska dokonała obecnie św ietn ej w y p ra w y  przeci­
w ko turkom anom , m szcząc się za k lęsk i p on iesio ­
ne w  1862 r. pobiła do szczętu  hordy m szczące K o-  
rassau W y p ra w ą  k ierow ał osobiście śęp ah -sa lar  
(m in ister w ojny). S to czy ł on dw ie znaczne p o ­
tyczk i z n ieprzyjacielem . W  p ierw szym  ataku  
skierowsinym *w dniu 8  sierpnia  przeciw ko ob ozo­
w i m ie s z k a ń c ó w  G hai, persow ie zdobyli 1 ,800 n a ­
m i o t ó w  z w szy  stk iem i znajdującem i się w nich  
p r z e d m i o t a m i .  W  drugim  zn ieśli znaczną część 
k aw alerji turkom anów . Szach  rozdziel'! zdobycz e 
pom iędzy tych  którzy odznaczyli się  w  obydw óch
w y p r a w a c h .

Francja
*  Sordd A . Z. Gazette de France podaje c iek a w y  

sp is s ą d o w y c h  spraw w ytoczon ych  w  ostatn ich  la ­
tach biskupom  francuzkim  za nadużycia w urzę­
dach: 13 grudnia 1820 r. przeciw ko m sgr. z Mou- 
iins- 3 4  m arca 1837 przeciwko m arg. de Q u elen  ar­
cy b isk u p o w i P aryża; 10 lu tego  1842 przeciw ko  
m sgr. z M oulins; 9  m arca 1845 p rzeciw k o m sgr. 
de R onald, arcyb isku pow i Ljonu; nareszcie d. 2 
k w ietn ia  1857 p rzeciw k o b iskupow i z M oulins.
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zm iany obecnie i do w ysp  zostały  zastosowanem u. 
N areszc ie użalają się na to, żo w p ły w  ich  W A te ­
nach bardzo m ałe ma znaczenie. Z tego powodu  
w ie lk ie  panuje n iezadow olenie, k tóre stara się  j e ­
szcze p ow ięk szyć w ło sk ie  stron n ictw o ruchu, 
chcąc przez propagandę szerzoną w  pośród m ie­
szkań ców  w połow ie w łosk iej ludności, p rzyjść do 
posiadania tego w ażnego p u n k tu  na m orzu śró- 
dziem aem . Spod ziew ać się  w ięc  należy i z tej 
stron y  n ow ych  zaburzeń.

Meksyk.
*  J. des JJĆb. C zytam y w  Timesie z dnia 17-go  

stycznia: Chociaż jeszcze żadnych n ie m am y u- 
rzędow ych w iadom ości co do zasad na jak ich  op ie­
ra się  konkordat m ający się  w krótce zaw rzeć p o ­
m ięd zy  rządem  m ek syk ań sk im  a kurją rzym sk ą , 
sądzim y jed nak , że opierać się  on będzie g łów n ie  
na n astępujących  punktach: tolerancja w szystk ich  
w yznań  relig ijn ych  praw em  niezakazanych; du­
ch ow ień stw o pobierać m a pensje ze skarbu p u b li­
cznego a nie od w ładz duchow nych; religja k a to li­
cka og łasza się  za rclig ję państwa; w szy stk ie  do­
bra k oście ln e przechodzą na w łasn ość państwa; 
p rzyw rócenie zakonów  rozw iązanych  przez rząd  
rzeczy pospolitej n ie m oże m ieć m iejsca bez w y ­
raźnego pozw olenia rządu m eksykańsk iego; w y łą ­
czne przyw ileje jakich do tego czasu u żyw ało  d u ­
ch ow ień stw o, m ają być zgodne z ‘przyw ilejam i 
istniejącem u w śród  u cyw ilizow anych  narodów; na­
reszcie u stanow ien ie k siąg do zapisu urodzenia, 
ślubów  i śm ierci w tych  miejscach, k tóre rząd o- 
znaczy jako konieczne.

*  Wanderer p isze z Matamoras: M ek syk an ie  są 
kato likam i, lecz są n iem i w straszny i okropny  
sposób;—je s t  to, zdaje się  najw ięcej zd em oralizo­
w any naród na całej ziemi. 4V w ilję albow iem  
przy bycia tu dow ódcy M agia z w ojskam i cesarsk ie-  
mi, od byw ały  się  jeszcze F andango w dom ach gry; 
tańczyli i przegryw ali całe swoje m ien ie, chociaż  
dobrze w ied zieli, że to ostatni dzień ich  w olności. 
W ieczorem  dały się  s ły szeć  ogrom ne krzyki: „N iech
żyje rzeczpospolita, n iech  żyje Juarez, śm ierć C esa­
rzow i”; a w dniu zaś następnym  urządzając ilu m in a­
cje, w  przeciw nym  zupełn ie duchu m anifestację ro1857 p rz e c iw k o  b isk u p o w i z M oulins .  : cje, w  p rz e c iw n y m  zupe łn ie  auenu  u id n u e s ta c ję  ro -

*  J. des D&b. L a  Gazette :-'u Midi o t rz y m a ła  po- bili. C a ły  ten  n a r ó d  sk ła d a  się z sa m y c h  n ie m a l  żebra- 
w t o r u e  o s trzeżen ie ;  D z ie n n ik  la Maile k tó r y  w y-  , k ó w  i oszustów , ży jących  ty lk o z cu d z o z iem c ó w ,  k tó-  
chodzi na w y s p ie  Z jednoczenia ,  o t r z y m a ł  p ie rw sz e  i r y ch  pom im o to  zaw sza  n ienaw idzą.  D om , k tó r y  
ostrzeżenie .  ‘ i pop rzed n io  ta m  za ledw ie  5  do 6 d o la ró w  m iesięcz-

* L a  P atr. D o sz ła  nas w iadom ość o śm ierci ■ n ego dochodu przynosił, daje w  obecnym  czasie 
pisarza, którego im ię u żyw ało  w ielk iego  rozgłosu; ! 2 — 300 doi.; tak sam o dzieje się z robotą. M eksy- 
P  Proudhon zakończy! życ ic  zeszłej n ocy  w sk u - j k an ie  m y ślą  niezawodnie, iż p om yśln ość  podobna  
tek  ciężkiej słabości, która nie pozostaw iała żadnej n iesk ończen ie trw ać będzie, i żyją też dla tego szu- 
nadziei jego przyjaciołom . Jeżeli pom iędzy nasze- J m nie i hucznie, oddawając się przytem  w ielk iem u  
m i ideanu a id ea m ip .Ę ro ą d h o n a  istn ia łan iezm ier- j przepychow i, od którego w p rzyszłości bardzo (r u ­
na różnica, to ty le  jednak m am y sp raw iedliw ości, j (l n 0  i m będzie śię  odzwyczaić; zapom inają w sza k -
iż
sarza

p ie idei s o c j a l n y c h .  -  Im Fr. donosząc o śm ierci j
r  .  ,  1 ; -----------U  P r 0 u d h O I l
pie juei s o e j a i u j . 
zn ak om itego  p ub licysty , powiada: 
u rod ził s ie w B e s a n ę o n  l - ) . 1\Pcau rod ził sie  w  B esan con  15 lip ca  1809 r., utm irU *  In d . B el. P r z e w i d y w a n i a  cc> d o _ losu  dw óch  

tem  w 5 6  roku życia. W iadom o, że w  ostatn ich  i p rojek tów  adresu z ł o ż o n y c h  b k u j  izb ie depu-
S S . l T  S S  S  W sposób bard™ ono,'gic*II, j J . . . c l ,  jodnogo, ' i ^ " ^ ? . '
n d  socia listów  r e w o l u c y j n y c h ,  1 że w alczy ł p r z e -  i h ck iego , p. R e i c h e n s p e r g e r a ,  ui g iego , p i z e z  za-
ciw k o  nim  w ostatnieh swych broszurach z tą siłą I chowaweę, p. Wagenera, iz > 3 urzeczywiat-
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ial zo ’ s enfant terrible stron nictw a postępowców', rozw esela-  
docho- ! n 'ej, w}ocznie potem  izbę d ep utow an ych  warjacją  

na tem at G rabow a. P . W ald eck  zachow ał się  przy  
tej sp osobn ości jako m ąż og lędn y i obeznany z 
praw am i m akrobiotyk i parlam entarnej, -gdyż p o­
trafił puścić na prąd zw y k łej ru tyn y  porządku  
dzienn ego  żądanie sw y ch  stronników , ażeby rząd  
p o w o ła n y  zosta ł ra ty c lim ia stn a  ław ę oskarżonych  
dla zdania sp raw y przed p lenarnem  zgrom adze­
n iem  izbv, w przedm iocie „bezbudżetow ego p o ło ­
żenia.” państwa. P o w in n iśm y  tu nadm ienić, że i 
tym  znow'u razem  w ysłu żon y  m ąż stanu „now ej 
ery ,” hr. Sch w erin , zastrze lił p taka, lecz że nagro­
da za zw ycięztw o, ja k  zw ykle, obróciła się  przeciw  
niem uź sam em u. P rz en ik liw y  p o lityk  w ierzy — 
jak sam  zapew nia — w pojednaw cze u sposob ien ie  
rządu. I  on zaleca, jako najn iezaw odniejszą i  naj­
stosow n iejszą  drogę, ażeby w szelk ie u stępstw o i 
w sze lk a  u chw ała b y ły  rządowi tak długo — odma­
wiane, dopóki ten n ie podda się w o li izby. J e s t  to 
trudne do uw ierzenia, a zarazem  nowrn i genjalne.- 
M ożem y jed y n ie  doradzić w ynalazcy , ażeby p osta­
rał się. o p atent na tę teorję pojednania — i ażeby  
n a stęp n ie—w yem igrow ał.

M y z naszej strony w idzim y się  zn iew olonym i 
do pow tórzenia przy tej sposobności ostrzeżenia, 
ażeby opozycja postępow ców  zastanow iła  s ię  grun­
tow n ie i w szechstronnie nad tem , co to znaczy i 
jak ie  sk u tk i m usi to niezbędnie za sobą pociągnąć, 
gdjjfcdrzuca się rękę przez króla pruskiego do 
zgocty podaną, oraz jak ie  to m a znaczenie, gdy za­
chęta króla do usun ięcia  nieporozum ień pozostaje 
bez odpow iedzi, lub też gdy m ow a p. G rabow a  
przedstaw iana je s t  jako odpow iedź izby deputow a­
nych.

C zas jeszcze opam iętać się  i w ejść na w łaśc iw ą  
drogę; od izby deputow anych  zależy jeszcze oś wiad- 
czvć, że gadanina jej prezesa b y ła  w yrażen iem  
m y śli w ypow iedzian ych  bez zastan ow ien ia  przeż 
jed nego  z jej członków . G d yż i d la  zgrom adzeń  
parlam entarnych ma sw oje znaczenie wyraz: „za 
późno!”

W  razie w znow ien ia  dawnej gry, oraz ca łk o w i­
t e g o  i z  zasady odrzucenia pojednania, --  n a leży  
przyjść do przekonania, że k w estja  praw na zam ie­
nia się  z zam iarem  i w łasn ą  ręką  na k w estję  po­
tęgi.

Szwajcara.
Wolffs. T. B . B ern , 2 0  Stycznia. R ząd pruski 

zaw iad om ił radę zw iązkow ą, że także pragnie 
zaw arcia  traktatu  handlow ego pom iędzy Z w iąz­
k iem  ce ln y m  n iem ieck im  a Szw ajcarją  i zgadza 
się  na p rzysp ieszen ie  układów .

Turcja.
*  F ordd. A . Z . D onoszą  z B u karesztu , że izba  

w szy stk o  to, co zaszło od czasu u czyn ionego w  d. 
2 (1 4 ) m aja przez k sięcia  K u zę zam achu stanu, w  
jednozgodnem  i  oźyw iooem  p ełn em i zapału w yra­
zam i w otum  przyznała za dobre. W  senacie p. F i-  
lip csco  p ostaw ił w niosek ogłoszenia w  księztw acb, 
d yn astji K u zy  za dziedziczną. Tak w ięc izby i za­
p e w n e  cały  naród p ow róciły  znow u do porządku; 
a jak s ię  zdaje zapow iedziane og łoszen ie stanu 0 - 
b lężen ia  w yw oła ło  ja k  najlepszy skutek.

*  AU. A'. Z . Bukareszt, 16 Stycznia. W  senacie  
pan F ilip esco  p ostaw ił w niosek  uznania dynastji 
K u zy  w k sięztw ach  za dziedziczną.

*  G. L . Bukareszt. 12  Stycznia Od daw na już  
k siążę K uza p rzem yśliw a nad zaprow adzeniem  ka­
lendarza gregorjańskiego, i  zamiar ten  już daw no  
byłby p rzyw iód ł do skutku , gdyby n ie  opór duoho-
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wieństw a grecko-katolickiego, k tóry  szczególnie 
silnym stał się od czasu sekularyzacji dóbr k la­
sztornych, to jes t odkąd książę rozjątrzył ducho­
wieństwo równie jak  rozjątrzył bojarów przez za­
prowadzenie ustaw y włościańskiej. Książe posta­
nowił więc powoli zaprowadzać nową rachubę cza­
su, aby do niej ludność przyzwyczaić, i przekonać 
ją  o dogodnościach używania tego samego kalen­
darza jakiego używa cała oświecona Europa. K a­
lendarz gregorjański zaprowadzono więc tymczaso­
wo w służbie pocztowej i telegraficznej, tudzież w 
handlu międzynarodowym i wszystkim ministe- 
rjom  poruczouono kłaść w dokumentach podwójną 
datę według obu kalendarzów.

Włochy.
* Nordd. A. Z. Dowiadujemy się z Rzymu, że 

kongregacja kardynałów  stanowczo oświadczyła 
się za tern, ażeby kardynałA ndrea jako biskup S a­
biny przemieszkiwał w swojej dyecezji.

* B. Bórs. Z. Turyn, 14 Stycznia. W edług obra- 
chowania Biritto, w ciągu zeszłego roku we W ło ­
szech, 274 razy miała miejsce sekwestracja praso­
wa po największej części dzienników a po większej 
części demokratycznych.

* Le Mon. Un. s. Dzięki ograniczeniu w w ydat­
kach, wynikającem u ze zmniejszenia wojska, dzię­
k i także szczęśliwemu wpływowi podatku grunto­
wego za rok 1865, m inister skarbu będzie miał 
przed sobą dość czasu dla oparcia wydatków pań- 
ństw a na mniej niepewnych zasobach i na regular­
niejszym mechechanizmie niż dotychczasowy, po­
legający na pobieraniu naprzód podatków.

* J.desBśb. Telegraf, jak  się zdaje, m ylną podał 
wiadomość o wezwaniu przez dziekana świętego 
kolegjum kardynała Andrea do_powrotu do Rzy­
mu. J a k  donosi Journal de Naples, kardynał A n­
drea, którego wizyta u księcia Humbert,* takie 
żywe w yw arła wrażenie, żadnego w podobnym 
rodzaju nie otrzymał rozkazu. Pogłoskom  tym  na­
tychm iast zaprzeczono, świadczą one najlepiej o 
tern, jakie zajęcie budzi postawa godna poważa­
nia kardynała Andrea.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Płoch, 28 Grudnia (10 Stycznia) 186i/ i r.

Miasto P łock należy do liczby owych zapomnia­
nych przez los zakątków kraju  tutejszego, do k tó ­
rych ekonomiczne ulepszenia jakoś nie dostają się, 
a jeśli dzięki inicjatywie obcej wprowadzone zo­
stanie cokolwiek potrosze, to zawsze 25 la t pó­
źniej, aniżeli w innych miejscowościach. ^

Pom im o ogólnych wielkich reform  i ulepszeń, 
szerzących się w obecnej porze na kraj cały, każ­
dy j eg° zakątek ma swoje iuteresa miejscowe, 
grające niepoślednią rolę w ekonomicznym roz­
woju całości. W  tej myśli nie możemy nie 
wspomnieć o okoliczności, że nasz stary  i szano- 
wny Płock, odległy od kolei żelaznej nie więcej 
nad 40 wiorst, dotychczas jeszcze nie ma pojęcia 
o dyliżansach, karetach pocztowych i innych po­
dobnych sposobach jazdy wygodnej i taniej. Nad- 
zwyczanie droga ekstra-poczta z odkry tą  bryczką 
nie na resorach, albo trudne i niewygodne furgony 
żydowskie, oto jedyne u nas sposoby komunikacji, 
tak  z drogą żelazną, ja k  i bezpośrednio z W ar­
szawą.

Rzeczywiście trudno sobie wystawić, aby w 1865 
roku gubernja, znajdująca się w zachodniej części 
cesarstwa, gubernja której główne miasto m a 16 t. 
mieszkańców, a którego obroty handlowe docho­
dzą do 2 miljonów rubli na rok, gubernja k tóra 
w łasnem i środkami zbudowała do 350 wiorst drogi 
bitej, a w tej liczbie i do W arszaw y, aby guber­
nja ta, mówimy, nie korzystała z dyliżansów pocz­

towych!!
D la objaśnienia tego należy tylko przypomnieć, 

że w ogóle u nas, jak  wiadomo, instytucje gminne 
rzadko uznają cale znaczenie swych obowiązków 
względem publiczności.

Zjawienie się w naszym  kraju dążeń autono­
micznych, odbiło się naw et i na drobiazgach, do 
takiego stopnia, że wszystko wyosobniało się w ja­
kichś niemożebnych granicach;nawet takajednostka 
jak  stacja pocztowa, m usiała się utrzym yw ać swo- 
jem i własnemi środkami. Tym  sposobem i utrzy­
m yw anie dyliżansów możebne tu  tylko pod tym 
warunkiem , aby skarb nie tracił pizytem  ani ko­
piejki. Kem Geld—Kein Compliment mówi przy­
słowie.

Tymczasem dochody pocztowe przynoszą skar­
bowi do 600,000 rsr. rocznie. Naturalnie spółza- 
wodnictwo pryw atne jest rzeczą dobrą, ale m a ono 
swe granice: dla tego to i widzimy, że skarb ce­

sarstw a wydaje na utrzym anie poczt w Rosji prze­
szło 6 miljonów rsr. rocznie. Cyfra ta  służy za 
najlepszy dowód uznania i popierania przez skarb 
tej głównej gałęzi potrzeb narodowych.

Tak więc ośmielamy spodziewać się, że w rzę­
dzie dokonywających się teraz gruntowych r e - , 
form adm inistracyjnych kraju tutejszego, część 
pocztowa z kolei nie pozostanio bez owych ulep- 
sztń, jakich mamy prawo od niej oczekiwać.— 
Amicus Plato, sed magis amicitia veritas. J. S.

Z  nad Pełtwy w Galicji, 16 Stycznia.
„Nowy K ró l,” tak  się spodobało szanownemu 

fejletoniście Gazety Narodowej artykułowi swemu 
z dnia 11 stycznia 1865 roku w numerze 8-ym dać 
nazwę.

My nie wchodząc jednakże wr nazwę tego arty ­
kułu , chociażby się fejletoniście Gazety JSarodowej 
spodobało było nadać artykułow i swemu tytuł: 
„Nowy niedołęga,” rozbierzemy tylko treść jego, 
a wykazując dążności tegoż, chcemy naszych pra­
wych i o dobro ogółu dbających rodaków oświe­
cić, o co to właściwie szanownemu fejletoniście 
Gaz. Naród, chodzi;— a czas już po temu, by wywieść 
z błędu naród ze wszech stron bałamucony‘od a- 
postolów—krzykaczy.

W ykazując najpierw fejletonista Gaz. Naród. 
pochodzenie nowego Króla, którym  niby ma być 
M erkury, bóg kupców, złodziei, oszustów i posłań­
ców niecnych miłostek, —obejmujący panowanie 
swe na rok 1865, a motywując to królowanie ró- 
żnemi, godne Gaz. Kar od. i jego fejletonisty fraze­
sami, podobnemido bajekEzopa dla dziećmi;—po­
wiada: „iż w k ilku  zakątkach obudził cię dolatu­
j ą c y  z sąsiedniego dworu dźwięk skocznej muzy- 
„ki, brzęk pieniących się szklanek, hałas pija­
n y c h  ojców i synów narodu u stóp uniesionych 
„tą ucztą herodjaszowską wdziękiń z zębami i bez 
„zębów.” —W  początku tego pierwszego ustępu 
niezdołaliśmy nic innego wyrozumieć, jak tylko 
dalsze dążenia dziennika-krzykacza, do rozstroje­
nia narodu, k tóry  i tak już przez lat kilka bałam u­
cony przez różne żywioły burzące, stracił prawie 
ochotę do pracy.

Zapytasz czytelniku z jakiej przyczyny? Oto 
gdy przez la t k ilka niezmordowanie, bo w pocie 
czoła pracował, a wszelką rozrywkę na radę apo­
stołów wolności zaniechał, w nadziei, iż praca je ­
go naltoniec dzieło uwieńczy; zobaczył niestety 
przed sobą ruinę, za sobą zaś przepaść okropną, 
przepaść, k tóra nie tak łatw ą do pokonania; tem- 
bardziej gdyż do przepaści tej śpiesznym a nieroz­
ważnym krokiem  się zbliżał. Krw awo zapracowa­
ny grosz w ydarto m u—dobrowolnie—bo pod zasło­
ną sztyletu, z słowami szatana kusiciela na ustach: 
„Daj grosz ten a otrzymasz wszelką wolność!” — 
Zbałam ucony nadzieją, dawał ten grosz; a dawał 
go w całem  słowa znaczeniu, bo aż do ostatnie­
go; — a apostołowie - krzykacze, zleciawszy się 
z wszystkich zakątków  św iata po największej czę­
ści goli, poczęli dawać przykład tej wolności; uży­
wając ją  sami w w szystkich jej odcieniach. Grano 
wtedy, hulano po kątach, jedzono zastawno i suto, 
spijano jeszcze suciej, zajeżdżano do pierwszych 
hotelów, oszukiwano, okradano się nawzajem,—a 
to wszystko za grosz kraw o zapracowany biedne­
go, a może takiego obywatela, którem u brak było 
zaspokoić swe choć najniezbędniejsze potrzeby.
I  nie byłże to obraz wolności, wolności do k tórej 
dążyli i dążą może i dziś nasi apostołowie k rzyka­
cze? Powiesz czytelniku to kłamstwo, to kał nie­
sprawiedliwie rzucony na naszych braci wygnań­
ców! A jednak to jes t prawdą, prawdą nagą, k tórą 
faktam i udowodnić możemy, a na k tórą ty  czy­
teln iku  sam się rumienić musisz, że na tak  ha­
niebny sposób wykpiony od ciebie grosz ostatni, 
grosz k tóry  ci może na setne potrzeby przydatnym 
być mógł, a k tóry  cię może dziś bankrutem  zrobił, 
lub na nędzę przywiódł!

W  tymże samym ustępie uskarża się biedak: 
„że dla niego (M erkurego) zgwałcono adwent na 
„zgrozę bogobojnego ludu.”

Ja k  mógł jednak szanowny fejletonista Gaz. 
Naród, tak bezczelne kłam stw o umieścić w tym 
artykule, tego już wcale nie pojmujemy;—bo że 
tańczono w czysto ruskich domach i na czysto ru ­
skiej ziemi, którzy przecież nie są obowiązani 
wraz z szanownym fejletonistą Gaz. Naród, się 
smucić za utraconą wolnością, to też wiemy, a 
wiemy także, że podług ruskiego kalendarza o tym 
czasie adwentu jeszcze nie było. Szanownemu fej­
letoniście, jednak widać nie chodzi o to: kto tań- 
czył,- gdzie tańczył,—on tylko mówi okólnikiem: 
tańczono,—a że tańczono, więc adw ent zgwałcono.

Dalej odbija się druga połowa ustępu pierwsze­
go jakby w lustrze, bo zaczyna temi słowy: „Za­
p a n u je  Merkury! uda się kupić wieś podupadłego 
„w ostatnich latach sąsiada, ukraść poczciwie za- 
„robioną sławę, grać w djabełka, zamieniać pod­
palo n eg o  konia i t, d.” A  czyź nie jes t to czysta 
kopja, najczyściejszych postępków apostołów-krzy- 
kaczy z roku 1863? Nie kupowano wsi, realności, 
nie obgrywano się, nie zwodzono żon wysianych 
w szeregi buntownicze mężów? Natenczas wpraw­
dzie nie było hasłem: pieniądz, pieniądz! bo nie 
panował M erkury ,—ale po prostu: drzyj łyka, pó­
ki starczą; — trzymano się więc przysłowia ogólne­
go;—i nie schodzono ani na jotę z tego hasła, a 
głupcem byl ten, który nie pojął zasady wolności, 
głoszonej jakby  trąbą archanioła przez apostołów- 
krzykaczy. Mówiono daj pieniędzy, a dostaniesz 
przywilej, wykpić w dziesięcior. Tak postępowali 
apostołowie wolności, —a ludzie, którzy jak  dziec­
ko śpieszniej za lalkę lub konika od matki, niżeli 
za książkę ofiarowaną od ojca chwytają —niebacz­
ni na to, że pierwsze na czas krótki, ostatnie je­
dnak na cale życie stanowić będzie, —chw ytali 
skwapliwie za pierwsze, a apostołowie-krzykacze 

; głosili ze wszystkich sił, nie wyłączając i Gaz. 
Naród., że czynią to dobrowolnie.

Mówiono naprzykład: Alfonsie żądaj od Gucia
1.000 guldenów za nominację na porucznika, jedua 
trzecia mnie, jedna tobie, 200 guldenów na ucztę, 
a reszta wpłynie do kasy narodowej, bo inaczej 
byśmy nic dla ojczyzny działać nie mogli.

K ochany Józefie, odebrałem z twojej fabryki
10.000 ładunków, masz kw it na 25,000,—nadwyż­
kę, wypłacisz mnie w gotówce po odebraniu 
z kasy.

U  naczelnika (rewolucyjnego) dany będzie wie­
czór;—zapewne będziesz na nim?—A w arto,— naj­
przód naczelnikiem de facto jes t ona,—słowo z mi- 
łem spojrzeniem, a uzyskasz wszystko, otrzymasz 
żołd na miesiąc z góry, koszulę jedwabną do wy- 
chodu w polo będziesz mieć zawsze jakąś prze­
szkodę, bo kochany naczelnik słucha ją  jak  szere­
gowiec kapitana,

I  kończy nareszcie w swym pierwszym ustępie 
tem i słowy: „Jakże to pięknie, tańcząc skakać 
„ w przepaść ru in y ! To tylko serca dzielne tak po- 
,,rafią!” zaprawdę pytam y się szanownego fejle­
tonisty Gaz. Naród, wraz z tym  narodem, którego 
on niby zdaje się być reprezentantem: Kiedyż to 
lepsze czasy bywały, jak  nie wtedy, gdy tańczono 
i bawiono się do woli? szła naówczas i praca sporo, 
i było wszystko podostatkiem , a byłoby do obe­
cnej chwili nic mało dostatku w naszych domach, 
gdyby nie owe co lat dziesiątek powtarzające się 
zaburzenia rewolucyjne. Krw awo zapracowany 
grosz wychodzi za granicę na niecne narzędzie re­
wolucyjne, a reszta co pozostanie przehulają i wy- 
niesą apostołowie-krzykacz e sum iennie za grani­
cę, aby sobie zabezpieczyć tam  byt niezawisły, 
wolność nieograniczoną i jeszcze przytem  rzucać 
obelgę na naród obdarty i ogołocony ze wszyst­
kiego.

W  drugim  ustępie powiada: „Pieniądz Bogiem- 
„królem  tego roku! Nie wierzysz? Zajrzyj pod 
„strzechy wieśniacze, do miejskich piwnic i pod­
d asz y , do karczem i szynków, na drogi i ulice, 
„gdzie już dzisiaj giną setki, a ginąć będą za mie- 
„siąc, za dw a—tysiące. D laczego? bo nie mają 
„pieniędzy? Dla czego? bo nie szukają pieniędzy. 
„A nie szuka wielu, bo narzędzie do zarobku poszło 
„na wczorajszy ostatni kęs chleba; bo głód, wilgoć 
„i zimno, i siłę wyssały do zarobku!”

I  tu dopiero zaczyna wywodzić, co do zapobie­
żenia przeciw temu uczynić trzeba. W ięc woła: 
pracy, pracy i bez ustanku pracy ,—a przyrzeka, że 
i my będziemy kupcami, kupującym i i sprzedają­
cymi.

D la czegóż to, pytam y nie był szanowny fejle­
tonista Gazety Narodowej dawniej tak  szczerym, 
kiedy to praca szła ochoczo, a kapitalistów nie m a­
ło było, a które teraz w jednej chwili przez apo- 
stoiów -krzykaczy pożarte zostały. Fejletonista nie 
myśli i teraz szczerze o pracy, któraby na dobro 
jego współziomków pójść miała; czuje on dobrze 
kiedy w iatr z zachodu wieje, a więc myśli: dziś 
lub ju tro  zlecą się znów apostołowie-kruki, a w ten­
czas trzeba będzio dawać i dawać, a zatem krzyczy 
w niebogłosy: pracy i pracy,— a wszystkie zabawy 
zowie najgrawaniem się z opinji.

Ze skruchą wołamy i m y razem z nim pracy, 
pracy i jeszcze p racy ! ale pracy do dźwignienia 
narodu z nędzy i niedoli, w k tó rą  nas apostołowie- 
krzykacze wtrącili, —bo zaprawdę nie jeden la t 
dziesiątek przejdzie, nim  obywatel praw y zdoła 
wyjść choć po trosze z tej niedoli. W eźm y się za-
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tem  szczerze do pracy, ni° trw ońm y wprawdzie 
krwawo zarobiouego grosza, ale i nieszczędżmy dla 
potrzeb naszych, by potem fałszywych apostołów 
nam ow ą nie dać się w trącić w tę  ruinę, w której 
się dziś znajdujemy. I  owszem bawmy się tylko 
w części tego, jak  się bawią dziś nasi apostołowie- 
krzykacze za granicą,— nie dajmy się poraź drugi 
głosowi ich odbić o serca nasze, bądźmy panami 
naszego rozumu i pilnujm y naszych zatrudnień, 
a wkrótce obaczymy się na szczycie naszych na­
dziei, które tylko wtedy w rzeczywistość przeisto­
czyć się będą mogły, jeżeli będziemy pomocnemi 
rządom naszym prawym, a którym  głową jes t Naj­
jaśniejszy nasz Monarcha, bo on tylko sam o do­
bro nasze dbać może i dbać będzie.

W praw dzie nie rozwinął się konstytucjonalizm

go w epoce najzaciętszego pozytywizm u i zoboję­
tnienia, jakie tylko są znane w historji? Ale zaja­
dli ultra-katolicy mogliby sprawić ogólne pow sta­
n ie,—nie wiecie bowiem co to je s t fanatyzm  re li­
gijny podżegany przez jezuitów! O tych nie mó­
wię; są oni w zbyt wielkiej mniejszości aby mogli 
budzić obawy, a nawet gdyby chcieli, ty le by na­
potkali pogardy i obojętności w trzech czwartych 
własnego obozu, że koniecznie m usieliby porzucić 
tę myśl. Cóż jednakże oni mysią? O kazuje to dzien­
nik  tutejszy burbońsko klerykalny Coneiliatore; — 
przekonani są, że encyklika jes t po prostu doku­
m entem  wymierzonym przeciwko cesarzowi N a­
poleonowi i naszemu królowi, k tóry  popiera jego 
zamiary; cała Europa, odtąd posluszua woli i roz­
kazom stolicy apostolskiej, podniesie sztandar

w krajach naszych, jak sobie życzymy, — ale czyjaż krzyżacki, pójdzie wprost na bezbożnych i z iruzgo- 
w tem przyczyna? Uderzmy się w piersi i przy- j cze ich w je in e j chwili, na wielirą radość uaszycń 
znajmy, że przyczyna w nas samych. Nie dajm y j wsteczników, którzy będą przy as iwa i i ujrzą
się uwodzić latawcom i burzycielom przewrotnym, 
którzy tylko jak  szatan czychają na łatwowierność 
naszą, dajmy ow-zein czas rządom naszym do g ru n ­
townego zbadania wszystkich naszych potrzeb,

nakoniec ukochanego sw egoErancischiello— i dwo 
ru  rzymskiego, który  po tryum tie, będzie żądał j a ­
ko swogo udziału tylko zwrotu daw nych swych 
prowincij,—prowincij, k tóre z taką  niewdzięczno

w  Tf u v  u  v u  i Mi n i a  u   ̂ j  jy i l  47 Ł t . a X I

starajm y się utrzym ać pokój, ten  pokój tak  dla j śoią oderwały 3ię z pod jego wlauzy. 
k ra ju  naszego pożądany. Z serca życzymy wszy- • Naszym liberalnym  katolikom, encyklika za a a 
stkim  naszym rodakom, ażeby rady nasze i w ich ; najokrutniejszy fałsz i tom bardziej są zm artwieni, 
sercach utkw iły, a pewni jesteśm y, że każdy z  o- j że ich marzenie o pojednaniu zupełnie się i o z - 
sabua będąc szczęśliwym, podziękę nam złoży; , chwiało po tak  ważnej porażce, l i z e  o n an y je  
d la teg o  wołam y pracy i pracy, ale nie wzbrania- stem, że nigdzie tak  dobrze jak  we Włoszecn mo 
m y przytem  zabawy, bo czas już naprawdę te uda- zrozumiano tak  jawuej niezgodności pomię zy 10 

ne, obłudne sercu naszemu wcale niepodobne ża- szczeniami papieztwa, a prawami i wo uośoią mo

ale czyja wina, kiedy nas wyzywają, czyniąc nam  
zaszczyt uznaw ania nas za żyjących w  średnich 
wiekach? G. P-

Kronika,
* ( K r y n o l i n y ) .  Zdaje się iż stanowczo za­

mierzają porzucić krynoliny, przynajm niej w P a ­
ryżu. D am y albowiem, należące do wyższej ary ­
stokracji okazują się gotowemi usunąć takow e zu - 
żytku. Hr. W alew ska oraz Margr. Głallifet zrze­
kli się już tego w obręcz ich ukrytego kłamstwa, a 
inne (lamy z wysokiej arystokracji zdecydowały się 
pójść za dobrym przykłalem . B yłoby to dla s ta ty ­
styka nadzwyczaj zajmują-.om zwianiem , obliczyć, 
ile stóp kwadratowych zyskanoby przez usunięcie 
krynolin, dla wolnej komunikacji w Paryżu . Może 
być iż na przyszłość p. H aussm inn nie będzie u- 
ważał za potrzebne tyle ulic zwalać aby takow e 
przez szerokie bulwary zastąpić.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R .— Dziś w  Poniedziałdk dnia 23  

Stycznia 1865 r . , d z i e w i ę t n a s t e  p r z e d s t a w i e n i e  
A rtystów  Opery W łoskiej, abonament lit. A. Nr. 7. 
Opera w  3-ch aktach z muzyką Rossiniego, G /r’illi'i Se­
wilski, odśpiewana przez pp. Bettiniego, Ciampiego, 
Trebelli-Bettini, fastign, Gnonego, Rybicką, L ik u  t, 
Adlera, Jędrzejewskiego, Ntwaktewicza.

Zacznie się o godzinie 7 -ej.
Jutro w e W torek W ielki Teatr: Otton ŁUOZllik.

narchów i ludów, bo nigdzie bliżej i dótykaluiej 
nie uczuwano tego niemiłosiernego jarzm a, k tó ie  
przechodząc od nadużycia do nadużycia, skończy­
ło na inkwizycji; o niech nie mówią, że je s te ­
śmy daleko od tych czasów; jeszcze nie zapom nia­
no u nas czasów, kiedy za książkę hlozołiozną za­
bronioną przez Rzym, właściciel la ta  siedział 
w więzieniu; kiedy żeby dostać posadę, lub mieć 
możność zdawania egzaminu na uniwersytecie, 
trzeba było przedwszystkiomi tytularni złożyć 
świadectwo codziennego uczęszczania na kongre­
gacje ad hoc ustanowienie, oraz świadectwo odoy-
cia spowiedzi i przyjęcia komunji; bez tych św ia­
dectw wszystkie drzwi były zamknięto. Czystym
zyskiem katolicyzm u z tych prześladowań, z tych
ograniczeń w kształceniu młodzieży je s t utworze­
nie całego pokolenia niedowiarków, którzy me J 
tylko czytają książki zabronione przez Rzym, lecz 
w ystępują przeciw samej religji katolickiej, co je s t j 
bardzo opłakane, bo kraj bez religji, zginąć musi 
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loby zarzucić, a przywdziać się w to co nam serce 
podyktuje.

Apostołom wolności dajemy zbawienną radę, by 
się nie łudzili nadzieją obalamuceuia nas swemi o- 
bietnicami, tak jak  djabeł po czterdziestoduiowem  
poście, chciał skusić Jezusa C hrystusa, mówiąc 
mu: „klęknij przedemną, a wszystko co naokoło 
siebie widzisz, będzie tw oje“, bo nie znajdą takich, 
k tórzyby poznawszy dobrze ich postępek, chcieli 
kłaniać się za swoją własność. Niech raczej wezmą 
się szczerze do tej pracy, którą my naszym roda­
kom  bez w yjątku zalecamy;—niech się szczerze 
uderzą w piersi i niech wyrzekną z skruchą: N a­
sza wina tylu nieszczęść, wywołanych na naszych 
ziomków, ty lu  mordow, tylu pozostałych wdów, 
sierot, ty lu  żebraków, tułaczów, wygnańców i nę- 
dzarzów; niech się starają błąd popełniony napra­
wić, a wtenczas przywitam y ich jako praw ych sy­
nów naszej ojczyzny i wyrzekniem y wraz z niemi:
„Jeden  naród, jeden duch”; dopóki jednak  to nie .
nastąpi, dotąd nie możorny, a nawet nic mamy | bez zmiłowania. Tymczasem pomnno ateizmu 
praw a dopominać się lepszego bytu naszego. ' szej młodzieży i p i o r u n ó w  ciskanych z w aty  hanu,

M o ż e  s z a n o w n y  f e j l e t o n i s t a  Gate tg Narodowej ze- I W ł o c h y  d u m n i e  z d ą ż a ją  do  celu , ‘“ O iy m  j e s t  je- 
c h c e  o b w in ia ć  n a s  o f a ł s z  i  o sz c z e r s tw o ;  to  z g ó r y  j ( lność  p o l i t y c z n a  i m o r a l n a  w s z y s t k i c h  r u n ó w  p o ł -  
w v n o w i a d a m v ,  iż  a r t y k u ł  n a s z  p o p r z e m y  f a k t a m i ,  i w y s p u ;  n a w e t  ic h  n ic p r z y j  ic io o, '■toizj n u jg o i z e j  
c h o ć  n a d e r  s m u t n e m g - a  n ie  c h c i e l i b y ś m y  t e g o  u -  w r ó ż y l i  o n o w e j  ich  k o n s t y t u c j i  i  u z n a w a l i  to  
c z y n ić ,  bo j a k  s z c z e r z e  p r a g n i e m y  p o p r a w y  w s z y -  | w s z y s t k o  z i  c h im e r ę ,  z m u s z e n i  s ą  w y z m  a  p u  
s t k i c h  z b a ł a m u c o n y c h  n a s z y c h  b r a c i ,  t a k  te ż  m a -  i b l i c z n ie ,  że  g r u b o  s ię  o m y l i l i ,  _
m y  i n a d z ie ję ,  że  i s z a n o w n y  f e j l e t o n i s t a  Gazety ci n o w i  n a w r ó c e ń c y ?  C z ło n k o w ie  j ** 3*
Narodowej do  p o p r a w y  te j  p r z y c h y l i ć  s ię  z e c h c e ,  a  i a p o l i ta ń 3 k io j ,  k tó r z y ,  c z y  to  z P  y s

słych stosunków z daw ną dynastją, czy 10
. i i. , i _____ • rva. m o n a r upraw ych obywateli swoją śmiesznośoią, posuniętą

aż do fanatyzmu żałoby, kalać poprzestanie, z pel- jąc  za dobry ton dąsanie 
noletnich dzieci ziemi naszej przeto swe opiekuń- 
stwo zrzucić zechce. Obywatel.

uważa-
gię na m onarchę wybra­

nego przez lud, mieszkali za granicą w Rzym ie lub 
—. ° ■ • • ■ > •— : j awnie pracowali nad1 P a r y ż u  i  m n ie j  lu b  w ięce j .

_________  j podniecaniem bandytyzmu, a niektórzy przez zby-
j tek patrjotyzm u fotografowali s i ę  w stio ju  baudy-

Neapol, 12 Stycznia. j Teraz proszą oni o pozwolenie powrotu do do-
Teraz już zdanie Europy o encyklice z 8-go gra- j mów i wielu z nich już przybyło, a znaczna część 

dnia jest znane; wiadomo czego się trzym ać co do i naw et pragnęła być p r z y j ę t e u n  u dworu; książę 
tych zastarzałych pojęć dworu rzymskiego, k tóry  j H um bert z najw iększą wspaniałomyślnością przy- 
w X IX  wieku rości sobie pretenąję do przywrócę- ’ją ł ich i zaprasza na obiady i zabawy dworskie, 
nia swego zwierzchnictwa i przy wilei jak ie  niegdyś 1 W szelako nie p o d e j r z y w a j ą c  wcale ich prawości, 
zdołał sobie przywłaszczyć, ze szkodą postępu i cy- ‘ rząd popeln łby wielką niezręczność gdyby po- 
wilizacji. G o  do nas włochów, trzeba przyznać, iż j zwolił niektórym  z nich, zbyt skom prom itowanym , 
niespodziewaliśmyr się tak  wielkiej przysługi ze | powrócić do Neapolu, napr«J . jenerałowi Clerq, 
strony stolicy apostolskiej; dotąd ciągle wrzesz- j prasa neapolitańska oburzyła się na myśl, aby spo­

kojnie mógł przechadzać się pomiędzy nami czło-czano przeciw stronnictw u liberalnem u włoskiemu,

s tw ie ;  m o ż n a  sądz ić ,  że  t e r a ż  p o j m ą  to  i  z r o z u m i e ­
ją, k i e d y  s to l ic a  a p o s t o l s k a ,  r a c z y ł a  t a k  j a w n i e

na wa.kę z kim? ze swemi współrodakami.
Zapom niałem  powiedzieć, że studenci znów do-

] 3 .  K l O ł t y  I d  u/i  J  Lii l i l i i .  JclVVIilvo pv j  v*

wytłomaczyć się w tym  względzie. Nie rozumieją \ puścili się jednego z zwykłych sw ych wybryków , 
tu  dla czego we F rancji zakazano biskupom ogła- j Niedawno po wyjściu z kursów, zebrali na wielkim 
szać te encyklikę, kiedy w szystkie dzienniki po- i podwórzu uniw ersytetu i rozpaliwszy suty ogień, 
dały ją  z kom entarzam i wszelkiego rodzaju. D la j spalili encyklikę, pośród pełnych zapału  okrzy- 
zanrotóstowania , powiadają, przeciw ciemnocie, j ków: Niech żyje Giordano Bi uno. u, stóp posągu
- F - - • 11--------------"  ’ • ! ’ 11 1 się ta scena. G iordano Bruno

m w X V I I  wieku, wiel- 
i myśli, w skutku  czego

było możliwem, strasznej plagi wojen domowych, i z rozkazu inkwizycji został żywcem  spalony. Nie 
Czyż można sądzić, aby podobna klęska nastąp iła  | myślę wcale pochwalać postępow ania naszej sza- 
yf skutek ogłoszenia pisma, pochodzącego wpraw - i lonej młodzieży, i sądzę żo rząd byłby nie dopu- 
dzio z bardzo szanownego źródła, lecz przypadłe- ! ścił tego auto-da-fe, gdyby mógł to przewidzieć;
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPA D KOW E.

(N . D . 576) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Lubelsk ie j w Siedlcach.

P o nastąpionej śm ierci E leonory  z K w asi- 
borsk ich  Cachow skiej w spółw łaścicielki dóbr 
S arny  i K orzeniów  w O k ręg u  Żelechow skim  
położonych, og łaszam  postępow anie spadkow e, 
do reg u lac ji k tó rego  w yznaczam  term in  na 
dzień 20 L ipca (1 S ierpn ia) 1865 r. w K ance la­
r j i  m ojej pod p rek lu z ją .

S iedlce d. 7 (19) S tyczn ia  1865 r.
S tan isław  R ostkow ski.

(N. D. 580) Rejent Kancelarji. Z iem iańskiej 
Gubernji P łockiej.

O głasza, iż z powodu nastąp ionej śm ierci: 
1) F ra n c iszk a  W ybczyńskiego, w łaściciela p r a ­
w a sześcio letn iej dzierżaw y dóbr D obrzankow a, 
n a  tychże dobrach  z O k ręg u  P rzasnysk iego  
w dziale I II . pod N r. 4, oraz w ierzyciela sum: 
rs . 4500, rs. 1500 i rs. 1500, n a  wyrażonych 
d obrach  D obrzankow ie w dziale  IY . pod Nram i: 
6 , 7 i 8 rs. 1500 i rs. 1500 na  dobrach S zelko- 
w ie z O kręgu  P u łtu sk ieg o  w dziale  IY  pod N r. 
7 i 8, tudzież w spółw ierzyciela sum y rs* 562 
kop . 50 n a  dobrach  G rab ien ica A. i N iedzborz 
z O kręgu  P rz asn y sk ieg o  pod N r, 24 i 4  loko­
w anych; 2J Józefa  S te in k e lle r w łaściciela dóbr 
G rabienice A. z P rzasnysk iego  i w ierzyciela 
re sz ty  sum y rs. 19,050 n a  dobrach  N iedzborz 
tak że  z P rzasnysk iego  w dziale  IV . pod N r. 4 
pozosta jącej; toczy się postępow anie spadko­
w e , do zam knięcia  k tó rego  w K ance la rji R e ­
je n ta  podpisanego  wyznaczonym  został term in  
n a  dzień 13 (25) L ipca 1865 r., w tym  więc 
term in ie  s trony  in teresow ane praw a swe m eldo­
w ać winny.

P ło ck  d. 2 (14) S tyczn ia  1865 r.
S tan isław  T yrchow ski. (917)

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE p u b l i c z n e .

N a kopercie  oprócz adresu  należy  w ypisać: 
, ,D ek la rac ja  do licy tac ji na  przedsiębiorstw o 
rep e rac ji bruków  w Łow iczu.“

Z astrzeg a  się w yraźnie dosta rczony  by ł k w it 
w łaścjw ej K asy n a  złożone vadjum , gdyż ta k o ­
wa pod żadnym  pozorem  p rzy  licy tac ji w geto- 
wiźnie p rzy ję tą  n ie będzie i że d ek la rac je  bez 
tak ieg o  dowodu, św iadectw a kw alifikacyjnego 
lub  n ie czyteln ie  i p rzek reś lan e  za n iew ażne u- 
znane zostaną.

Łowicz d. 26 G rud. (7 Stycznia) 1864j5 r.
Jak o w sk i.

(N. D. 563) R zą d  Gitbernjalni/ 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w d. 
28 S tyczn ia  (9 L utego) r. b. o godzinie lOej 
z ra n a , odbędzie się w zabudow aniach k la sz to ­
ru  K sięży D om inikanów  w W arszaw ie p rzy  u l i ­
c y  F re ta , p rzed  delegow anem i u rzędn ikam i, l i ­
cy tac ja  in p lus na  sprzedaż różnych m ebli i 
ruchom ości, a m ianowicie: k a n a p , sof, szaf, s to ­
łów, stolików , łóżek i innych, tudzież drzew a 
opałowego w k locach, a  to od cen w czasie l i ­
cytacji w ywołanych. U trzym ujący się p rzy  k u ­
pn ie  z licy tac ji, cenę postąp ioną całkow icie, 
gotow izną zaraz  zap łac i i przedm io ta zakup io ­
ne  niezw łocznie z g ru n tu  swym kosztem  bez 
żadnych p re ten sji zab ierze.

W arszaw a d. 4 (16) S tyczn ia  1865 r. 
G ubernator Cywilny, 

Je n era ł-M ajo r, Rożnow.
N aczeln ik  K ancelarji, Św iętochowski.

(N. D. 572) Naczelnik Powiatu Łowickiego
P o d aje  do powszechnej wiadomości, że w b iu ­

rze  N aczeln ika  Pow iatu w d. 3  (15) L utego  
r .  b. o godzinie 11 z ra n a , odbędzie się in m i­
nus licy tac ja  przez opieczętow ane d ek la rac je  
n a  przedsiębierstw o rep erac ji b ruku  w m ieście 
Łowiczu.

L icy tac ja  ta  rozpoczynać się będzie od su ­
m y kosztorysow ej rs. 778 kop. 55, w yraźniej 
ru b li sreb rem  siedm set siedm dziesiąt ośm ko­
p ie jek  p ięćdziesią t pięć.

K ażdy przeto  m ający chęć licytow ania, z ło ­
żyć winien na  ręce N aczeln ika Pow iatu  w te r ­
m inie powyżej do licy tacji oznaczonym  dobrze 
opieczętow aną lak iem  dek la rac ją , n a  pap ierze 
stem plow ym  nap isaną , podług dom ieszczonego 
tu  Tvzoru, do k tórej dołączony być m a kw it 
K asy  Skarbow ej m iejskiej lub B anku P o lsk ie ­
go n a  złożone gotowizną vadjum  y ,0 części su ­
m y za p ra e tju m  do licy tac ji podanej w yrów ny- 
w ające.

N adto  każden  z licytujących do d ek larac ji 
dołączyć winien św iadectwo miejscowej władzy 
policyjnej, k tó re  by w ykazało  wiek, m iejsce za ­
m ieszkania, konduitę  i zam ożność d ek la ran ta .

W arunk i szezegółow e do licy tac ji p r z e jrz a ­
ne  być m ogą każdodziennie prócz św ią t w b iu ­
rze  N aczeln ika Pow iatu  Łow ickiego.

Łowicz d. 26 G rud. (7 S ty czn ia ; 1864j5 r.
Jakow ski.

W zór do D ek larac ji.
W  sku tek  ogłoszenia N aczeln ika  Pow iatu  

Łow ickiego z d. 26 G rud. (7 Stycznia) 1864j5 
N r. 24.249, przy dołączeniu św iadectw a kw a­
lifikacyjnego i kw itu na  vadjum  w sumie rs. N. 
w K asie  N. złożone, podaję  n in iejszą d e k la ra ­
cją? m ocą k tó rej zobowiązuję się licytow ano 
robo ty  około reperacji bruków  w m ieście Ł o­
wiczu za  sum ę rs. N. (w yraźniej) tu  w ypisać 
sum ę lite ram i) dokonać, poddając się w razie 
w szelkim  zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy j- 
nem i ob ję tym , a  k tó re  dobrze mi są znane.

S ta łe  m oje zam ieszkan ie w N. P isałem  w N. 
dn ia  N. m iesiąca N. 1865 r.

(podpisać w yraźnie iraie i nazw isko.)

(N . D 577) P isarz T rybunału  Cywilnego  
(jrtibemji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo 
czyn i, iż na  żądan ie M ikoła ja  G u ttm an  ban­
k ie ra  w W arszaw ie pod N r. 471 f. zam ieszka­
łego , a  zam ieszkan ie praw ne do tego in te re su  
i całego  postępow ania su bhastacy jn  ego u S ta ­
n isław a R otw anda P a tro n a  p rzy  T rybunale  
Cyw ilnym  Q ubern ji W arszaw skiej w W arsza­
wie pod N r. 1779 zam ieszkałego, obrane m a­
jąceg o , w poszukiw aniu sum y rs . 7500 z p ro ­
cen tem  5 ° o od dn ia  1 (13) S ierpn ia  1864 r. i 
kosztów  od L eopolda B entz obyw atela i w ła­
śc iciela  N ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 
708)9 położonej, zaś w W arszaw ie pod N r. 
1549 k . zam ieszkałego, a zam ieszkan ie p ra ­
wne pod N r. 708)9 obrane m ającego, p ro to k ó ­
łem  Jó z efa  K urm an K om ornika p rzy  T ry b u n a­
le tu tejszym  w dniu 22 G rudnia 1864 r. (3 
Stycznia 1865 r.) sporządzonym , w drodze są­
dowej przym uszonego w yw łaszczenia z a ję tą  i 
zaaresztow aną została,

N IERUCHOM OŚĆ, 
w W arszaw ie pod N r. 708 j9  p rzy  u lic y  L e­
szno na  gruncie em fiteutycznym , z k tórego o- 
p laca  się czynszu rocznie rs. 6 kop. 45, Ja n o ­
wi G rabow skiem u, w C yrkule policyjnym  i 
A dm in istracy jnym  6, w ju r isd y k c ji Sądu P o ­
koju  O k ręg u  i M iasta W arszaw y W ydzia łu  II , 
położona, praw em  własności do egzekw ow a­
nego d łużn ika  L eopolda B entz należąca, w 
dzierżaw nem  posiadan iu  Salom ona M argulies 
n a  la t  dw a poczynając od dn ia  1 P aźd z ie rn ik a  
1864 r. do tegoż dn ia  i m iesiąca 1866 za  cenę 
po rs . 2625 rocznie, czyli za obadwa la ta  rs. 
5250 z góry  uiszczoną odnośnie do k o n trak tu  
urzędow ego przed A leksandrem  D ziew ulskim  
R e je n te m  w W arszaw ie w dniu 15 (27) L ipca 
1804 r. sporządzonym  zosta jąca , poszukiw aną 
w ierzytelnością hypotecznie  obciążona, p rzy ­
bliżonej rozległości fron tu  szerokości około 
łokci 50 z takąż  sarną szerokością i od ty lu , a 
n a  głębokość czyli od fron tu  aż do ty lu  około 
łokci 100 m ająca.

N a g runcie  tej niei uchom ości znajdu ją  się 
n astępu jące  zabudowania:

1. K am ienica m asiv m urow ana o p arte rze  i 
3-ch p ię trach  z piw nicam i sk lep ionem i, d a ­
chów ką karp iów ką k ry ta , sześć kominów m u- 
wanych m ająca.

2. Oficyna m asiw  m urow ana o p arte rz e  i 
3 -ch  p ię trach .

P om iędzy  tą  oficyną a  kam ienicą pod N r. 1, 
je s t  m ur w klęsły  i obiedwie te  budowy ł ą ­
czący, form ujący sień.

3. Off cyna m asiv m urow ana o p a rte rz e  i 
3 -ch  p ię trach .

P rz y  tej j e s t  również j a k  p rzy  poprzedniej 
m ur łączący tęż oficynę z kam ienicą fro n ­
tową.

Obiedwie te  oficyny są dachów ką karp iów ­
ką k ry te , p ierw sza  m a kom inów sześć, a d ru ­
g a  pięć.

Wozownia m asiv m urow ana dachów ką k a r ­
piów ką k ry ta , a  p rzy  n iej j e s t  kom órka m u­
row ana rów nież dachów ką karp iów ką k ry ta .

S ta jn ia  m urow ana dachów ką karp iów ką 
k ry ta .

5. Kom órki i k loak i m urow ane, o p a r ­
te rze  i je d n e m  p ię trze , dachów ką karp iów ką 
k ry te .

6. S tu d n ia  drzew em  cem brow ana z pom pą 
i ko rb ą  drew nianą, z budką z desek  u rzą­
dzoną.

7. Podw órze w części kam ieniem  polowym 
w ybrukow ane.

W nieruchom ości tej j e s t  37 lokatorów  z i-  
mion i nazw isk oraz cenę najm u uiszczających 
w akcie zajęcia wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i zaa­
resztow anej nieruchom ości znajdu je  się w akcie 
zajęcia  u sprzedażą dyrygu jącego  S tan isł aw a 
R otw and  P a tro n a  p rzy  T ryb u n a le  tu tejszym  
w W arszaw ie pod N. 1779 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień  i w aru n k i sprzedaży w K an­
celarji T rybunału  Cywilnego w W ydziale I. 
złożone, p rze jrz an e  być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczone:
1. J \V . K alikstow i W itkow skiem u P re z y ­

dentow i m iasta  Stołecznego W arszaw y , w 
W arszaw ie pod N r. 387 urzędującem u na  
ręce A lek san d ra  R e u tt u rzędn ika  tegoż M agi­
s tra  tu.

2. K onstan tem u  Ł ąckiem u P isarzow i Sądu 
P o k o ju  O gu i m iasta  W arszaw y W ydziału II . j 
w W arszaw ie pod N r. 549 urzędującem u n a  \ 
ręce  w łasne. i

Obudwom d. 24 G rudnia  1864 r. (5 S ty c z ­
n ia  1865 r .)

W niesiono do księg i w ieczystej powyż za ję ­
tej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 26 G ru ­
d n ia 1864 r. (7 S tyczn ia  1865 rokij), a  w 
dniu dzisiejszym  do k sięg i zaaresztow ań w 
K ance la rji T rybunału  tu tejszego  na  ten  
cel utrzym yw anej w pisane zostało.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży  odbędzie się na  audjencj i 
jaw n ej T rybu n a łu  Cywilnego G ubern ji W a r ­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I. w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ra n a  d. 1 (13) M ar­
ca 1865 r.

S przedażą dyrygow ać będzie S tan isław  R o t­
w and P a tro n  p rzy  T ryb. Cywilnym, G ubern ji 
W arszaw skiej w W arszaw ie, k tó rego  zam iesz­
k an ie  je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r.
R adca D w oru, podp. Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sali ustępow ej T ry ­
bunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej dnia 
8 (20) S tyczn ia  1865 r.

R adca Dworu, Z górski. (905,)

(N. D. 578) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie .

S tosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni, iż na żądaa ie  Szai H e rt p iek arza  w W ar­
szawie p rzy  ulicy Smoczej pod N r. 2486 za ­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in te resu  i całego postępow ania subhastacy jn e- 
go u S tan isław a  R otw anda P a tro n a  p rzy  T ry ­
bunale  tu te jszym  w W arszaw ie pod N r. 1779 
zam ieszkałego , obrane m ającego, w poszuki­
w aniu sum y rs. 5000 z procentem  5 OjO od d. 
9 M arca n. s. 1864 r. i kosztów  od A leksandry  
z R oszkow skich S tan isław a h r. M ycielskiego 
obyw atela  m ałżonki, w łaścicielk i, nieruchom o­
ści pod N r. 701 B. D. w W arszaw ie położonej 
w W arszaw ie pod N r. 604 zam ieszkałe j, a  za­
m ieszkanie praw ne w W arszaw ie p rzy  ulicy 
B ielańsk iej pod Nr. 607 u W incentego R osz­
kow skiego obrane m ającej, pro toku łem  Józefa  
K urm an K om ornika przy T rybunale  tu tejszym  
w dniu 15 (27) G rudnia 1864 r. sporządzonym  
w drodze Sądowej przym uszonego w yw łaszcze­
n ia  za ję tą  i zaaresztow aną została

N IER U CH O M O ŚĆ

w W arszaw ie pod N r. 701 B. D. p rzy  ulicy 
Leszno n a  g runcie  em fiteutycznym  z k tó rego  
opłaca się czynsz Janow i G rabow skiem u rs. 16 
kop . 80 w C yrku le Policy jnym  i A d m in istra ­
cyjnym  5 i 6 w ju ry zd y k c ji Sądu P o k o ju  O gu 
i m iasta  W arszaw y W ydziału II. położona, p r a ­
wem w łasności do egzekw ow anej dłużniczki 
A lek san d ry  z Roszkow skich S tan isław a H r. 
M ycielskiego obyw atela m ałżonki należąca i w 
te jże  posiadaniu zostająca, poszukiw aną wie­
rzytelnością hypotecznie obciążona, przyb liżo  
nej rozległości około łokci kw. 11000 m ająca 
( jakko lw iek  nieruchom ość ta  dw iem a lite ram i 
oznaczona, stanow i jed n ą  całość, należy do j e ­
dnej w łaścicielk i, i jed n ę  księgę  w ieczystą po ­
siada, je d n a k  źe zabudow ania ta k  są  u rząd zo ­
ne, iż z łatw oścją na  dwie części podzieloną 
być może, i d la  tego naw et zn a jd u ją  się ta b li­
ce num erow e oddzieln ie d la  lite ry  B. a  oddziel­
n ie  d la  lite ry  D. nad bram am i p rzyb ite .

N a g runcie  tej n ieruchom ości są n a s tę p u ją ­
ce zabudow ania, a  m ianowicie do części N r. 
701 B. należą.

1. K am ienica m asiv m urow ana o p a r te rz e  i 
jed n y m  p ię trze  z piwnicam i sk lepionem i i od 
ty łu  z facjatkam i, dachów ką karp iów ką k ry ta  
trzy  kom iny m ająca, zabudow anie to wchodzi 
w podwórze i tworzy n ia jako  oficynkę m urow a­
n ą  dw upiętrow ą, dachów ką k ry tą  z dwoma k o ­
m inam i m urow anem i.

2. Oficyna w częćci m urow ana, a w części 
drew n an a  parterow a, dachów ką k ry ta , kom in 
m urow any, w ścianie bocznej drw aln ię , wozo­
wnię m ająca.

3. K om órki z drzew a gontam i k ry te , p rzy  
końcu k tórych  j e s t  kaw ałek  park an u  z fu rtką .

4. K loaki dołowe i kom órka z drzew a, g o n ­
tem  k ry te .

5. K om órki dwie i p rzejście do ogrodu z 
d rzew a gontam i kryte .

6. Wozownie, s ta jn ie  z drzew a dachów ką 
k arp iów ką k ry te .

7. P a rk a n  z bram ą z drzew a między powyż 
szym  zabudow aniem , a  nieruchom ością N. 701 
C. stojący, d ługi około łokci 9.

8 . P a rk a n  z drzew a przy  k tórym  znajdu je  
się  śm ietn ik  z drzew a.

9. O gród w arzyw ny w bardzo m ałej części 
fruk tow y, gdyż ty lk o  k ilkanaście  drzew owo­
cowych znajdu je  się.

10. D ziedziniec w części brukow any, tudzież 
podw órko m iędzy oficyną ad 2 i zabudow aniem  
głów nem  będące, brukow ane.

Co do części lit. D.
11. Paw ilon  lew y frontow y m urow any o p a r ­

te rze  jed n em  p ię trz e  dachów ką k ry ty , p ad  d a ­
chem  blaszanym , siedm  kominów m urowanych 
m ający.

12. Paw ilon  praw y frontow y, również o p a r ­
te rze  i je d n e m  p ię trze  dachów ką z okapam i

blaszanem i k ry ty , kominów dwa m urow anych 
a trzec i n a  część dolną dachu również nadm u- 
row any.

13. K orpus w g łęb i podw órza p rzy  końcu p a ­
w ilonu powyższego sto jący , i z paw ilonem  le ­
wym czyli z częścią onogo szerszą  łączy się, a 
ty lko  przez zetkn ięcie  się dachu  z zabudow a­
niem  poprzedniem  połączony, częścią m urow a­
ny, w części z drzew a postaw iony, o parte rze  
dachów ką k ry ty , z kom inem  m urowanym .

14. S ztachety  z tak ąż  bram ą na podm urow a­
niu ze słupam i m urowanem i.

15. D ziedziniec kam ieniem  polnym  zab ru k o ­
w any, z s tudn ią  i pom pą w ystaw ką osłonioną.

16. K om órk i z drzew a i k loaka  deskam i 
szalowane, i tem iż k ry te .

17. Kom órka z drzew a deskam i k ry ta , a 
p rzy  n iej śm ietn ik  z desek.

18. K om órki z drzew a deskam i k ry te .
19. S ztachety  z ła t, prze jśc ie  do powyższych 

kom órek  od ogrodu oddzielające.
20. O gród w arzyw ny w m ałej części fru k to -  

wy, gdyż ty lko  k ilk a  drzew  owocowych z n a j­
d u je  się.

21. P a rk a n  z desek .
W nieruchom ości tej je s t  27 lokatorów  z 

im ion i nazw isk oraz cenę najm u u iszczają­
cych w akcie ztfjęcia wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i z aa­
resztow anej nieruchom ości znajdu je  się w a k ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego S ta n i­
sław a R otw anda P a tro n a  p rzy  T rybunale  Cy­
w ilnym  G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie 
w W arszaw ie pod N r. 1779 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży w K ance 
la r ji T rybunału  tu tejszego w W ydziale I. pło­
żone p rze jrzane  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P re z y ­

dentowi m. S tołecznego W arszaw y w W arsza­
wie pod N r.387 urzędującem u na  ręce M arci­
na  O w erlły  u rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu .

2. K onstantem u Ł ąckiem u P isarzow i Sądu 
Pokoju Ogu i M iasta  W arszaw y W ydziału II . 
w W arszaw ie pod Nr. 5 4 9  urzędującem u na rę ­
ce własne.

Obudwom d. 22 G rudnia (8 S tycznia) 1864 
roku-

W niesiono do k s ię g i w ieczystej powyż za­
ję te j  nieruchom ości w dniu 26 G rudnia (7 S ty ­
cznia) J8 6 4 i5  r. a  w dniu dzisiejszym  do k s ię ­
g i zaaresztow ań w K ance la rji T rybunału  tu te j­
szego na  ten cel utrzym yw anej wpisane zo­
stało.

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  aud jencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ub ern ji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale L w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń przy  u licy  D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z ran a  d. 1 (13) M arca
1865 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie S tan isław  R ot­
wand P atron  p rzy  T rybunale  Cywilnym G u­
bern ji W arszaw skiej w W’arszaw ie k tó rego  za­
m ieszkanie je s t  wyżej w skazane.

W arszaw ia d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r.
R adca Dworu, Z górski.

W ywieszono n a  tab licy  w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r.

R adca  Dworu, Z górski. (N r. 906)

(N. D. 575)
W dniu  12 (24) S tyczn ia  r. b. o godzinie 1 

z południa przed  3m a K rzyżam i, a  w dniu 13 
(25) b. m. o godzinie 10 z ran a  w R ynku  S ta ­
rego M iasta , w szystko w W arszaw ie na  ta rg ach  
publicznych m eble m achoniowe, palisandrow e, 
jesionow e, lu s tra , m iedź, i t . p ., a  na  M urano­
wie konie i k a re tę  przez pub liczną licy tac ją  
sprzedam , zaś w dniu  5 (17) Lutego r. b. o g o ­
dzin ie 10 z ra n a  w W arszaw ie na ta rg u  p u b li­
cznym  S ta re  M iasto zwanym, lich tarze  z ta b a ­
k ie rk ą  sreb rną , zeg arek  złoty z  dyw izką takoż 
sprzedam  i kosztowności te w K ance la rji m ojej 
w W arszaw ie przy  ulicy D ługiej w domu N r. 
548 egzystu jącej, w dniach: 2 5 ,2 6 i 27 S tyczn ia  
(6, 7 i 8 L u te g o ; roku  bieżącego zawsze od 
godziny lOej z ran a  do 2 z południa, na  wi­
dok publiczny wystawię, niem niej: n ie ru ­
chomości w W arszaw ie pod Nram i 2940/41 
przy  u licach  Solec i C zerniakow skiej położone 
w dniu  3 (15) Lutego r. b. o godzinie 10 z r a ­
na  n a  gruncie tychże nieruchom ości przozem nie 
odbyć się m ającą, na czas od dnia 20 M arca 

Q/HW ietnia  ̂ 65 r. do dnia i tegoż m iesiąca
1866 r. przez publiczną licy tacją  w ydzierżaw ię.

L icy tac ja  zaczn ie  się od sum y rs. 200, a  va­
djum  po trzebne rs. 150. W arunki w każdym  
czasie w K ance la rji m ojej p rzy  ulicy D łu­
giej pod N r. 548 egzystu jącej p rze jrzan e  bvó 
mogą.

Karwowski, K om ornik.

(Dalszy ciąg ogłpszeń w Dodatku)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.

Oo dzisiejszego numeru dołącza się osobny Dodatek (Ilpudacjcnie) Nr. 3.



Ij. 1, JJpuSaejtenie Kb K . 6  Bapuiaecuazo J ln e em im . N. 3. Dodalelc do N. 17 Dziennika Warszawskiego.

Wypis z Protokołu Sekretarjaiu Stanu Królestwu Polskiego.
Z B O Ż E J  Ł A S K I

MY, ALEXANDER II
CESARZ I SAM OW ŁADCA W SZECH ROSLJ, KRÓL PO LSK I, W IELKI KSIĄŻĘ FIN LA N D ZK I,

&  &■

Ykusomb 29 AćKaópa (10 HHBapa) 18*% 9 r. noBe.rkHO ółijio npiicTynim,
KI yCTpofiCTB}', Ha HOBHXB OCHOBaHiHXB. CVmeCTBVIOIÎ HX'B B’B llapCTB'I; IIo.ib- 
CKoiiB noAaTeft: o ^ a p ti h hoaumhoii, bb bhabxb kskb 6oA ie ypaBHHTejitHaro 
pacnpeA kaem a sthxb na.ioroBB MeaiAy noAAeacain,BMH njraTeaty ohhxb BAaAkAB- 
Hfl-Mn HeABBsniiHxrb niiymecTBB, tskb  h AOCTaBAema Kaisuk H,apcTBa iteoOxo- 
AHMaro iioAKptnjeiiiB a m  yAOBAeTBopema noTpeÓHocTeft Kpaa.

Co BpemeHH H3AaHia iiomh nyxaro YKaaa, noAHMHaa HOAaTB, bb  coeAHHe- 
h !h cb raapBapKOBHMB cfiopoMB, npeo6pa?.OBaHa Ha hobhxb oeHOBauiaxB hojto- 
ateHieMi> 3 (15) irona 1858 r.; HOAaTb ate o(|apa, ocTaBaacn Aocejrk HeycTpoeiuiOKj, 
oTCuBaexcH Ha npesRHHXB, cymecTByHHgHXB ao osHaieHHaro Y aasa OCHOBaHiHXB, 
BC-iLACTP.ie aero , no Kpaune HepaBHOJiipHOMy pacnpeA Liem io ea sieatAy naa- 
TeaBHiHKaMH, HhKOTopue B.iaA'fc.ibJtLr HMyigecTBB oTHi oiii1<!iu.f eio cpaBimxeJLuo 
cb ApyrHMH, xoi’Aa KaKB MHorie luaA 'luLim bhochtb ciio noAaxi. bx> HesHaan- 
xeabBOM'B pa:iM'l,p'L, a  n u u e  Aaaie bobcc ho iiaaxaxT, oHofi. IIoaoOhhh ase Hey- 
paBHHTOJXBHOCTb cyniycxByeTB in, 0K.iaAaxB Apyroft, naaTHMoft jKnxeaaMH Iljap- 
ctbb iioAaTH. hsbL cthoh hoax, HasBameMi. KOHTiiiireaica anBepyHKOBaro.

MeatAY tLm b YKasoMB HauniHB 19-ro <J>eBpaaa a (2 Mapxa) 1864 roAa o aii- 
KBHAapioHHofi ho KpecTBaHCKOMy A iay  KOMMHccin Mix iione-iluii: Ha noKpuTie 
pacxoAOBB K83HH, noxpeoim xB a m  B03HarpaacAeHia BaaArLawi,eBB mikm'ft aa- 
c th h x b , h h c th tj 'tc k h x b  h  H.oiKaaoBaHHLixB, 3a vnpa3AHeHHHa hobhhhocth  Kpe- 
ctb h h b , cBepxB HOBaro noaoiK'ai.Hiiro p an o ra  cb KpecTBHHCKHXB ycaALÓB h 
CBcpxB APyrnxB iiaana'ieHiiuxx. a m  cero iictohuhkobb, bo:ibi,ichti> cymecTByio- 

ipie oaaaAHHe na.iorn cb npoanxB hcabhskhmhxb HMVipecTBB bb [(apcin l;.

H łihL  HOBe.riiBB HeMi'Aaeiuio o tk p h tb  bb BapmaBh .IiiKBiiAapioHHyio 
KoMMHciio h  npH3HaBaa n eo6xo rTHMJ.un, upeAOCxaBHXb eft Bek yicaaaHiiua saKo- 
hom b cpeACTBa a m  npeACToam,HXB eft oftopoTOBB no B03HarpaatAeHiio s e io e -  
B ja jto n e B B , a bmLctL cb t ’I.mb a tea aa , a m  o d a e ra e ir ia  ii.tiito.HiIuhkobb, ycTpo- 
htb, Ha Gonie iipaBiLiBHHXB ociioi’.aniiixB . cCopB noAaTeft oijtapa h  KOHTiiHreH- 
ca  jiHBepyHKOBaro, M u , ho  iipeACTaBJieniio YBpeAHTe.ii.naro KojmTeTa. nocTaHO- 
BHAH H IIOCTanOBJlICMB.

CTaTBH 1. H a h  ycT paH eH ia cyHi,e<"iByioiii,eń j iu h I i HeypaBHHTeABHOCTH b b  
o ftA om eim i HMymecxBB hoahxlio oijnipoio. B 03A araeT ca  Ha YHpeAHTeAbHHfi I io -  
MHTeTB b b  H ,apcT B 't cocthbhtb  ii HpeACTaBiiTB Ha R a n ie  yTBepiKAt'Hie IipOeKTB 
npaBHAB o6b  ypaBHHTeABH'tftuieMB pacn p eA 'Ix ie iiiii iioAaTH o ijia p u  MeatAy B.ia- 
AtAŁiyaMH HeABiiffiiiMuxB HiiyuiecTBB, 3a HCKAm enieM B KpecTBHHCKHXB ycaAŁÓB. 
KaKB BOBce He noA A e;i;ain(ixri. 3to h  h o a h th .

C t. 2. OOmaa cvmmu iiocxynaiomefl uuirl; cb iieABifiKiuiuxB liiiymecTBB bb 
I^apCTBi nOAaTH 0(|HipU CB yCTaHOBAeHHHMH KB Heft .VKaiiOMB 29 AeiiaopH (10 
HHBapfl) 1847 „  r . npHCiaBiiajiH, a  paBHo nori,UMHan noAaTB cb  mapBapKOBHMB 
cftopoMB. B3HMaearah khkb cb ropoAOBB th k b  h  cb tochoack iixb  bb cc.ieiiiaxB 
ABopoBB, h  cb aomobb pepKOBiiuxB upuxoAOBB, B03BHUiaioTCH cb iia’ia.ia 1865 
roAa Ha 50 iipopeHTOBB.

C t. 3 . KoHTHHrencB JiHBepyuKOBuft, KsimaoMuii cb toch o ack h x b  bb ce- 
AeuiHXB ABOpOBB, CB ropoAOBB II lpepKOBHUXB HpHXOAOBB h o  JBeAHHHBaeTCH 
bb o6meft ero  cyMM'fc, ho, bb  bhahxb  oo.i'fce ypaBHHxeABHaro pacnpeA^Aema 
3T0H HOAaTH, B03AaiVaCTCH Ha Y'lpeAHTeAbHHft liOMHTeTB BB ILapCTBL COCTaBIITb 
u  npeACTaBHTB Ha H anie yiB epatA eH ie— npoeKTB hoboh pacKAaAKH oBTiaacHiiaro 
KOHTHHreHca.

C t. 4 . y cTaHOB.ineMoe HacxoHJiijiM'i. YiiaaoM B BOBBUiueHie HOAaxeft oftpa- 
m a e T c a  HCK.AiO'nixeAbHo H a n o K p im e  pacxoAOBB K83HH ho B03H arpajK A em io BAa- 
A iA B fteB B  HMiHift ’iaCTHHXB, HHCTHTyTCKHXB II HOjKaAOBaHHHXB, 3a JTipa3AHeH- 

. h u h  KpecTbHHCKia noBHHHocTH. h n a  conpaateHHue cb BHAaaeio a x o ro  bo3hh- 
rpaacABHia pacxoA u .

C t. 5 . Ho npHBeACHia b b  A'biicTBic HOBaro p acn p eA iaeH ia  iioAaTH oijmpw, 
b h L c tI . cb  npeatHHMH k b  Heft npmlaBKaMii h  cb  h h h L  y c i’aHOBAaeMUMB bo3bli- 
ineHieMB ohoA, a  xaKaic KOHTiuireiica AHBepyHKOBaro, h o a h ti i  c in  ao ah h ih  bsh- 
MaTbea, Ha OCHOBaiiill A'LftCTByiOHl,HXB paCKJiaAOKB OHEtXB, CB T'llXB BAaA'feAblieBB 
h 6e3cpo'iHHXB apeHAaTopoBB, koii h łih L  chm b iioAaxaMB noAAesaTB.

HoftaBoaubic cóopu, hhctohuihm b VKasoMB ycTaHOBAaeMue, bhochtch  bb 
noAAeataiftia KasHaaeflcTBa: no iioAaTH odiaplx—in. iionO pt. a  no uoAaTii hoah- 
MHOft CB mapBapKOBHMB cftopOMB— BB MapT'fl H CCHTaftp'fe.

Cx- 0. McuoAHeHie cero  Y iia3a, KOTopufi aoahcchb 6h tb  bhgcchb bb HHe‘ 
bhhkb  3 aK0H0BB, HopynaeTca ynpeAHTe.ibiioMy K om htctv  h  CobLtv YnpaBAC- 
Hia D,apcTBa, no npnuaAJeacHocTH.

HaHB bb C. IleTepSyprli 30 Aeaadpa (11 HHBapa) 186% 5 roAa.

Ukazem z dnia 29 grudnia (10 styoznia) 1848/ ł8 r. polecono zająć 
się urządzeniem, według nowych zasad istniejących w K rólestw ie PoU 
skie podatków : ofiary i podymnego tak w widokach stosowniejszego 
rozkładu tych podatków pomiędzy podlegających ich poborowi właści­
cieli nieruchom ości, jako też dla dostarczenia Skarbowi Królestwa nie­
zbędnego na zaspokojenie potrzeb krajowych zasiłku.

Od czasu wydania rzeczonego U kazu, podatek podymnego, w po­
łączeniu z opłatą szarwarkową, przeistoczony został na nowych zasa­
dach Ustawą z dnia 3 (15) czerwca 1858 r., podatek zaś ofiary pozo­
stawszy dotąd niouregulowanym, uiszcza się na poprzednich przed na­
staniem powołanego Ukazu istniejących zasadach, w sk u tek  czego przez 
zbyt niestosowny jego rozkład między kontrybuentów, niektórzy w ła­
ściciele dóbr przeciążeni są w porównaniu z iunymi, kiedy przeciwnie 
wielu z nich wnosi ten podatek w małoznaczącej ilości, a są i tacy, co 
zupełnie go nawet nie płacą. Podobna niestosowność ma miejsce i w 
rozkładzie drugiego przez mieszkańców Królestw a wnoszonego podatku, 
znanego pod nazwą kontyngensu liwerunkowęgo.

Tymczasem Ukazem Naszym z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 ro­
ku o Komisji Likwidacyjnej spraw W łościańskich, Rozkazaliśmy, na 
pokrycie wydatków przez Skarb ponieść się mających na wynagrodze­
nie właścicieli dóbr prywatnych, Instytutow ych i rozdarowanych, za 
zniesione powinności włościańskie, oprócz nowego podatku gruntowego 
z osad włościańskich i oprócz innych na cel powyższy wskazanych źró­
deł, podwyższyć istniejące podatk'i stałe z wszelkich innych nierucho­
mości w Królestwie.

O becn ie  rozkazawszy o d k ry ć  niezwłocznie w  W arszawie Komisję 
L ik w id a c y jn ą  i uznawszy niezhędnem p o d ać  tejże wszystkie prawem 
w skazane środki do przyszłych jej operacij w wynagrodzeniu właścicieli 
ziem skich , a obok tego, pragnąc, dla ulżenia kontrybuentom , urządzić 
na sprawiedliwszych zasadach pobór podatków ofiary i kontyngensu li- 
wemnkowego, na przedstawienie Kom itetu Urządzającego, Postanowili­
śmy i Stanowiemy:

A rtyku ł 1. D la usunięcia istniejącej obecnie niestosowności w na­
łożonym na dobra podatku ofiary, poleca się Komitetowi Urządzające­
mu w Królestw ie ułożyć i przedstawić do N a sz e g o  zatwierdzenia pro­
jek t przepisów o stosowniejszym rozkładzie tego podatku między w ła­
ścicieli nieruchomości, z wyłączeniem osad włościańskich, jako zupełnie 
mu niepodlegających.

A rt. 2. Suma ogólna wpływającego obecnie z nieruchomości w 
Królestw ie podatku ofiary, wraz z ustanowioncmi do niego Ukazem z d. 
29 grudnia (10 stycznia) 184% 9 r. dodatkami, również podatek podym­
nego z opłatą szarwarkową, pobierany tak z miast, jako  też i z domów 
probostw, podwyższają się z początkiem 1865 roku o 50 procent.

Art. 3. Kontyngens liwerunkow y pobierany z dworów dziedziców 
po wsiach, z m iast i z probostw, nie podwyższa się w ogólnej sumie, 
lecz, w celu stosowniejszego jego rozdziału, poleca się Komitetowi Urzą­
dzającemu w K rólestw ie ułożyć i przedstawić na N a s z e  zatwierdzenie 
projekt nowego rozkładu rzeczonego podatku.

Art. 4. Ustanawiające się niniejszym Ukazem podwyższenie po­
datków, obrócone być irta wyłącznie na pokrycie wydatków Skarbu, da­
ty czących wynagrodzenia właścicieli dóbr pryw atnych, Instytutow ych i 
rozdarowanych za zniesione powinności włościańskie, jako też na pokry­
cie połączonych z uiszczeniem tego wynagrodzenia rozchodów.

A rt. 5." Do czasu wprowadzenia w wykonanie nowego rozkładu 
podatku ofiary, łącznie z poprzedniemi do niego dodatkami i z obecnie 
ustanów ionem jego podwyższeniem, tudzież kontyngensu liwerunkowego, 
podatki te w inny być pobierane, na zasadzie dotychczasowych ich roz- 
pisów, od tych właścicieli i dzierżawców wieczystych, którzy teraz po­
datkom  tym  podlegają.

O płaty dodatkowe Ukazem niniejszym ustanawiające się, wnoszo­
ne być m ają do kas właściwych: ofiara dodatkowa, w listopadzie, a po­
datek podvmneao, wraz z opłatą szarwarkową w miesiącach marcu i 
wrześniu.

A rt. 6. W ykonanie tego Ukazu, który w Dzienniku P raw  umie­
szczony być ma, Komitetowi Urządzającemu i Radzie Administracyjnej 
K rólestw a, w czem do której z tych W ładz należy, poleconem zostaje, 

D an w Petersburgu 30 grudnia (11 stycznia) 186% 3 roku.

(podpisano) AJIEKCAHHPL.
przez C esar za  i  K róla ,

M inister Sekretarz Stanu, 
(podpisano) W- Płatonow. 

Zgodno z Oryginałem:
M inister Sekretarz Stanu,

(p o d p isa n o )  W. Płatonow.
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